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Delegaci polscy na czerwcowy kongres PEN- 
klubu w Zurychu, Michał Rusinek i Aleks. Wat 
podzielili się na łamach „Nowin Literackich“, 
„Odrodzenia“ i „Przekroju“ spostrzeżeniami z 
ohrad kongresowych. Sprawa przyjęcia do PEN- 
kluhu pisarzy niemieckich stanowiła główną 
treść batalii zuryskiej. Już obrady zuryskie prze­
konały nas, że wewnętrzny zdawałoby się pro­
blem PEN-klubu ma szerokie, polityczne, ogól­
noświatowe tlo. Z tego punktu widzenia sprawa 
nabiera szczególnej ważności i stanowi jeden z 
fragmentów walki o Niemcy. A oto historyczny 
szkic problemu w ramach nieco szerszych, niż to 
podały sprawozdania polskie.

D W A J W Y S ŁA Ń C Y
K lu b  poetów, essayistów i  no­

w e lis tów , zw any w  skróceniu 
P E N -k lu b  pow sta ł w  r. 1922, a 
t rz y  p ierw sze swe doroczne k o n ­
gresy zw o ła ł do Londynu , P a ry ­
ża i  Nowego Jo rku . Sekcję n ie ­
m iecką założono w  ro k u  1924. 
W czesnym la tem  1926 z ja w il i  się 
w  Lo nd yn ie  pod zie lono m a low a -

A lfred  Kerr.

nym i d rzw ia m i n r. 55, G reat O r­
m on t S treet, London WC1, m ło ­
dzi w ys łańcy z N iem iec. M a ły  szy l- 
dz ik  na d rzw iach  g łos ił: H erm an 
O uld. M r. O uld, — n. b. jeden z 
g łówn. gener. tegorocznej b a ta li i 
zu rysk ie j —  p rz y ją ł w ys łańców  ser 
decznie i  z powagą przeczyta ł l i ­
s ty  polecające, k tó re  dano im  w  
Niemczech. Następną w iz y tę  z ło ­
ż y li n iem ieccy m łodz i wysłańcy 
Johnow i G a ls w o rth y ‘emu póź­
n ie jszem u d ług o le tn ie m u preze­
sow i k lu b u , m ieszkającem u w on- 
czas w  pó łnocne j dz ie ln icy  L o n ­
dynu. Rów nież i  fak tyczna  za ło­
życ ie lka  k lu b u  M rs, Dawson - 
Scott poczęstowała posłów  he rba ­
tą  w  ogródku.

P rzypom inam  to zdarzenie, gdyż 
m a ono ścisły zw iązek z tegorocz­
ną b itw ą  pod Z urychem . B y ły  to 
wówczas pierwsze p ró by  n iem iec­
k ie  zdobyw ania  n iedaw no po­
wsta łego k lu b u , p ierw sze p re re - 
g rynac je  do z ie lonych  d rz w i M r. 
O u ld ‘a. Sprawa n ie  w yd aw a ła  się 
trudna . D w ie  li te ra tu ry  p łynę ły  
wówczas w  N iem czech: z jednej 
s trony p iśm ien n ic tw o  re w o lu c y j­
ne, śm ia ło  w y k p iw a ją c e  w ilh e l-  
m in izm , m ilita ry z m , pruskość na 
codzień i  od św ięta, —  by ło  tu  
sporo na zw isk  szanowanych, a 
w ięc  M annow ie  obaj i  Z w e igo ­
w ie, K e lle rm a n n  i  W asserm ann 
nadto b u rz liw a  grupa ekspresjo­
n is tów , w śród  k tó ry c h  szczególną 
gw ałtow nośc ią  odznaczała _ się 
czo łów ka m arks is tow ska, tw ó rcy  
m on ach ijsk ie j re p u b lik i rad, k tó ­
rz y  n ie  p a d li z n ią  i  n ie  m ie li 
paść z ro k ie m  1933. Do tego p i­
śm ienn ic tw a  św ia t m ia ł zaufanie, 
w id z ia ł, że g ro m i ono słusznie i  z 
odwagą, że je s t za to  atakowane.- 
Bo obok p ły n ą ł n u r t  lite ra tu ry , 
„n a c jo n a ln e j“  i  „o jczyźn ia n e j“ , z 
p ie rw szym  p ro ro k ie m  „p rzestrze ­
n i życ io w e j“  Hansem  G rim m em  
z neo ro m an tyka m i i m is tyka m i, z 
b y łym  socja lis tą  i  n a tu ra lis tą  
G erhardem  H auptm annem , z par 
nasistą, ale w k ró tce  także i  p ie ­
wcą I I I  Rzeszy S tefanem  Geor- 
ge‘m. Tę grupę nazwano w  N ie m ­
czech „H e im liches  D eutsch land“

Johannes R. Becher.

a w  nazw an iu  ty m  b y ła  i  ta je m ­
nica i  la b o ra to r iu m  zbrodn i.

W róćm y do w ys łańców . S pra­
w i l i  się dobrze w  Londyn ie . W y ­
p i l i  sw o ją  herbatę , napakow a li 
książek do w a liz , w z ię li do k ie -

szeni paczkę u rzędow ych lis tó w  
i  pogna li do B e r lin a  z p rog ram a­
m i kongresu, k tó ry  tego ro k u  od­
być się m ia ł w  B e rlin ie .

B A N K IE T  W  K A IS E R H O F IE  
I  P R Ó B A  N IE N A W IŚ C I

W łaśn ie w  B e rlin ie , w  te j z w y ­
ciężonej s to licy  po trzech z w y ­
c ię s k ic h —  zebńać się m ie li p i-  , 
sarze św iata, dążący do po ko ju  i 
poszerzania dobra. Cóż dobrego 
m og li N iem cy anno 1926 pokazać 
pisarzom  z całego św iata? W  
Niem czech sza la ły wówczas s tra j 
k i. A le  i  A n g lię  w  ty m  samym 
czasie wysuszał s tra jk  w ęg low y, 
trw a ją c y  ju ż  d ług ie  tygodnie. W  
Niemczech panow ał k ry z y s  rzą ­
dowy. A leż i  w  A n g li i rząd  m ia ł 
zm artw ien ia , n ie  cieszył się sym ­
patią . W ie lk ie  re fe rendum  na te ­
m at odebrania d ó b r książętom  
by ło  ju ż  w ido w isk ie m  sm utnym . 
W idz ia ło  się w yraźn ie , ja k  te  sa­
me s iły , k tó re  w  lite ra tu rz e  no­
s iły  m iano „ta je m n ych  N iem iec“ , 
w  życ iu  po lityczn ym  i  gospodar­
czym p rze c iw s ta w ia ją  się w y p ro ­
s tow an iu  dróg po przegrane j w o j 
nie. Z now u  w ie lb io n o  bieg dróżek 
k rę tych , gdzie na każdym  zakrę ­
cie, będąc n iew idocznym  na szla­
k u  można by ło  zabić przechodnia, 
zniszczyć p rzec iw n ika , w yb u d o ­
wać b u nk ie r.

Ś w ią t-  tę skn ił za zdrow iem . Ta 
garść dobrych i  szczerych słów. 
w yw o łu ją cych  w iz ję  po ko ju  i  w i­
zję w a lk i z odw iecznym  złem  n ie ­
m ieck im , ta  ga rs tka  s łów , k tó rą  
rozsypa li z rew o lu c jo n izo w a n i p i­
sarze p ierw sze j g rupy  na ka rtach  
sw ych książek zachw yciła  św iat. 
„D a jem y N iem com  poważną szan­
sę“  —  pow iedz ia ł wówczas M r. 
O u ld  —  „m am y do n ich  zau fa ­
n ie “ . Sam i N iem cy, rozum ie jąc 
znaczenie tego gestu, na zw a li go 
„gestem  w sp an ia łom yś lnym “ .

Na bankiec ie  w  K a ise rho fie  
w ym ien iono  sporo toastów. P rze­
wodniczący g rupy  n iem ieck ie j 
L u d w ig  F u ld a  ściska ł serdecznie 
rękę Johna G alsw orthy 'ego. Ś w ia t 
zdaw a ł się w ie rzyć  w  pokó j, a d a li 
tem u  w y ra z  w  przem ów ien iach 
Ju les Rom ains, Jan F ab ric ius  i 
K a r in  M ichae lis , A le  ju ż  podczas 
w yc ieczk i do Poczdamu, grupa 
m łodych  lu dz i, towarzyszących 
delegatom  w yp ow iad a ła  uszczy­
p liw e  uw ag i pod adresem n ie k tó ­
rych  de legatów  pochodzenia ży­
dowskiego. B y ła  to  p ró bka  n ie n a ­
w iśc i, k tó rą  spostrzegli sami 
N iem cy. H e n ry k  M an n  p rzyp o ­
m n i to  potem  w  sw ych napisa­
nych w e W ied n iu  w spom nieniach.

N A D  A D R IA T Y K IE M
Do M r. O u lda częściej teraz 

przyjeżdżać będą N iem cy. A le  
m n ie j op tym istyczne głosić będą 
w ieści. P o lityczne napięcie  w y ła ­
d u je  się m. in . w  s łyn nym  podpa­
le n iu  Reichstagu. W  lite ra tu rz e  
u tw o rz y ły  się trz y  fro n ty . M iędzy 
dw om a w yże j w y m ie n io n y m i po­
w s ta ł trzec i, k tó ry  p rzyzna je  się 
do nac jona lizm u, ale rad by  nie  
rw a ć  zw iązków  m iędzynarodo­
w ych. B łyska w ice  w idać  b y ło  nad 
g łow am i czcigodnych cz łonków  
p ru sk ie j akadem ii sztuk, sekcjach 
li te ra tu ry  i  w  na jm n ie jszych  g rup  
kach, kó łkach , zespołach. P ie rw s i 
pisarze v ia  Praga, P a ryż  lu b  A m ­
sterdam  opuszczają N iem cy. Sto 
tysięcy egzem plarzy „M e in  K a m - 
p fu “  k rą ż y  po N iem czech i  z a tru ­
w a dusze. P ow sta ją  p ierwsze 
w iersze o H itle rze . Jeden z ta k ic h  
paneg iris tów , nadto p ła tn y  przez 
H ohenzo lle rnów  b io g ra f rodu, 
Edgar von  S chm id t-P au li, stanął 
na czele „n a c jo n a ln e j“  g rupy  n ie  
m ieck ich  cz łonków  P E N -k lu b u  
i  po jecha ł w  ty m  cha rakterze na 
kongres, k tó ry  w  czerw cu 1933 
zw o łany zosta ł do D u b ro w n ika  
nad A d r ia ty k .

C ie rp liw ość de legatów  by ła  
wówczas w ys taw ion a  na poważ­
ną, b ib li jn ą  n ie m a l próbę. O sta­
tecznie ściskać m ie li rękę  N ie m ­
com, k tó rz y  b ra li u d z ia ł n ied aw ­
no bo 10 m a ja  w  pub licznym  pa ­
le n iu  ks iążek przew ażnie swych 
kolegów, bez słow a p ro te s tu  w y ­
s łu c h iw a li e ksko m un ik  G oebbel­
sa, k tó ry  ja k  m a ły  k u la w y  d iabe­
łe k  na tle  o tw a rte j bucha jące j 
czeluści p ie k ła  w y p o w ia d a ł za­
k lęc ia  przynoszące w ieczną hań­
bę k u ltu rz e  i  li te ra tu rz e  n iem iec­
k ie j.

Rzecz jasna m usia ło  dojść do 
starcia. E rns t T o lle r, b lad y  Ż yd  
z poznańskiego Szamocina, jeden 
z tw ó rcó w  m on ach ijsk ie j re p u ­
b l ik i  rad , n iespoko jn ie  w yc iągną ł 
b ia łe  w ąsk ie  ręce i  p y ta ł głosem 
upoważnionego do oskarżenia:

—  Gdzież opór in te lig e n c ji n ie ­
m ie ck ie j p rze c iw  p ie rw szym  ży ­
dow sk im  pogrom om ? Dlaczego

W ILH E LM  SZEW CZYK

W  spraw ie b itw y
p o d  Æ u r y c i

nie p ro testow a ła  p rzec iw  pa len iu  
książek?! Dlaczego n ie  b ro n i t r a ­
conej gw a łto w n ie  w o lności d u ­
cha?!!

V on  S c h m id t-P a u li p rzyzna ł 
w praw dzie , że to  i  owo zdarzyło  
się w  jego ojczyźnie, co można by 
uznać za w ystąp ien ie  p rzeciw  
ludzkości, ale delagacja n iem iec­
ka  nie  je s t zobow iązana do w y ­
s łuch iw an ia  oskarżeń ze strony 
E rnsta T o lle ra  i  Szaloma Asza. 
P rotestem  n iem ie ck im  (!) zakoń­
czyło się jedno z posiedzeń. Na 
dalszych delegaci n iem ieccy za- 
siedi w  trybun ach  ja k o  słuchacze.

D W IE  D R O G I
Obie d rog i lite ra tó w  n iem iec­

k ic h  rozeszły się d e fin ity w n ie  w  
lis topadzie 1933, k ie d y  to na po­
siedzeniu egzeku tyw y P E N -k lu ­
bu w  Lo nd yn ie  doszło do ostatecz 
nego w ystąp ien ia  sekc ji n iem iec­
k ie j z k lu bu . Z razu  nazw a ła  się 
ona „U n ią  p isa rzy na rodow ych“ , 
ale pod nazwą tą  także nie żyła 
długo. W  m iędzyczasie w  N ie m ­
czech dochodzi do ostatecznych 
po rachunków  w  grup ie  p isarzy o 
m yś len iu  m iędzynarodow ym . K to  
n ie  uszedł za granicę, m usi m il­
czeć lu b  te rm inow ać u now ych  
m is trzów . Na m ilczen ie  zdobywa 
się n ie w ie lu  (Kästner), in n i piszą, 
zdobyw ając n ieraz obok m ie jsca 
w  obozie rów n ież  nowe uznanie, 
nową głośniejszą sławę (W ie- 
chert). Goebbels zabran ia  w sze l­
k ic h  m iędzynarodow ych zw iąz­
k ó w  i p rzy jaźn i. H it le r  po spraw ie 
z Oss.ietzky‘m  zabran ia  N iem com  
p rzy jm ow a n ia  nagrody Nobla, 
tw o rz y  w łasną n iem iecką nagro­
dę, rozdzie la  m edale. N ow opo­
w sta ła  R e ichsch riftungskam m er, 
Izba P iśm ienn ic tw a  Rzeszy, sko­
szaru je  tw ó rc ó w  i  dzieła. Zapiszą 
się do n ie j i  w spó łp racow ać z n ią  
poczną na w e t n iep rze jednan i zda­
w a łoby  się pisarze, ja k  np. K e l­
le rm ann.

W  Londyn ie  pow stan ie  na to ­
m iast p rzy  P E N -k lu b ie  grupa nie 
m ieck ich  em igran tów , część z 
n ich  p rz y jm ie  obce obyw a te ls tw a 
i  w  tam te jszych P E N -k lub ach  
zna jdzie  m iejsce.

W  ro k u  1934 w  E dynburgu , 
w  ro k u  1936 w  Buenos A ires, w  
ro k u  1937 w  P aryżu  —  rok ro cz ­
nie  m ó w i się na kongresach P E N - 
k lu b u  o spraw ie  N iem iec, o l i te ­
ra tu rze  w  Niemczech, o  po trze­
bie w o lnośc i ducha w  Niemczech. 
Po zm a rłym  G a lsw o rthy ip , p re ­
zesem zosta je H . G. W ells, 
k tó ry  zasm akow ał w  te j w a lce  o 
N iem cy. E m ig ran c i n iem ieccy t łu  
m aczeni uparc ie  na  w szystk ie  ję ­
z y k i św ia ta  —  co je s t w idocznym  
pro testem  ludzkośc i p rze c iw  w y ­
padkom  w  N iem czech —  głoszą 
is tn ien ie  N iem iec niezależnych, 
copraw da w ygnanych  z ojczyzny, 
ale n ie m n ie j u fn ych .

JA W N O G R ZE S ZN IC A
W  r. 1945 w ra ca ją  do N iem iec 

p ie rw s i lite ra c i, reem igranc i. Na 
te ren ie  B e r lin a  p o ja w ia ją  się w  
m undu rach  w o js k  sprzym ierzo­
nych —  pisarze niem ieccy z M o ­
skw y  i  z Londynu , z Nowego J o r­
k u  i  z Paryża. 66 -łe tn i B e rn h a rd  
K e lle rm a nn , au to r „T u n e lu “ , zgło 
s i się do K u ltu rb u n d u ; F a llada  
p rzys tąp i do z re h a b ilito w a n ia  się 
z osta tn iego n iep ięknego okresu 
w spó łp racy z Goebbelsem p isa­
n iem  pow ieści dem asku jących 
m in ion ą  epokę h itle ry z m u ; na za­
chodzie E rn s t Glaeser, b y ły  em i­
g ra n t co na ko lanach  w ró c ił do 
Goebbelsa, by zostać redakto rem  
gazety fro n to w e j, w yd a  na nowo 
„O sta tn iego c y w ila “ ; R icarda 
H uch, s taruszka sto jąca ju ż  po­
nad czasem, napisze l is t  o tw a rty  
do Tomasza M anna. Johannes R. 
Becher, ongiś p iew ca p ięc io la te k  
sow ieckich zadm ie w  surm y ż a r­
liw ego  pa trio tyzm u . W szyscy są 
op tym is tam i. R eem igranci c i w y ­
obraża ją sobie, że na ród  n iem iec­
k i  pozostał tak im , ja k im  go opu­
szczali; n ie  w id z ie li go u  w ró t 
kom ó r gazowych, an i w  kom pa- 
nan iach SS na fron ta ch . T ę s k n ili 
za n im , będą zna jom ych  w itać . 
P isarze skom p rom ito w an i w sp ó ł­
pracą z h itle ryzm e m  bo pam ię ta ­
ją  pobłażliw ość, z  ja k ą  św ia t po ­
tra k to w a ł N iem cy po p ierw sze j 
w o jn ie  św ia tow e j, a zresztą każ ­
dy z n ich  m a swojego Żyda jako  
św iadka ob rony na w yp ad ek  pro 
cesu denacyfikacyjnego. (Okazało 
się to  w  procesie M irk a  Je lu s i- 
cha, k tó rego  b ro n iła  rod z in a  zm ar 
łego w  N ow ym  J o rk u  F r. W e rfla ; 
także F u rtw ä n g le ra  ra to w a li m u ­
zycy pochodzenia żydowskiego).
0  ile  op tym izm  p ie rw szych  bę­
dzie pom yłką , o ty le  d ru dzy  do­
brze o b lic z y li swe szanse na de­
m okrację . W  dzis ie jszych N iem ­
czech w zra s ta ją  one ustaw iczn ie
1 to  ty lk o  będzie tragiczne. R e­
szta będzie śmieszna i  m ała.

W szystk im  na tom ia s t bardzo 
przypadn ie  do serca m a ta fo ra  b i­
b l i jn a  Bechera: „N iem cy  to  ja w ­
nogrzesznica; ca ły św ia t w id z ia ł 
ja k  grzeszyła, za je j grzechy po ­
k u to w a ły  narody. O, N iem cy! 
jawnogrzesznico, b i j  się w  p iers i, 
w yzn a j swą w inę , a będzie c i od ­
puszczone, ja k  odpuszczono ju ż  
n ie jedne j M a r i i M agda len ie 
w śró d  na rodów .“

T a k ie  by ło  pochodzenie i k ie ­
ru n e k  pierwszego op tym izm u.

PO DRO Ż W  R ZEC ZYW ISTO ŚĆ
W yjazd  delegatów  n iem ieck ich  

na tegoroczny kongres P E N -k lu - 
bów  do Z u rychu  nazwano w  N iem  
ćzech podróżą w  rzeczyw istość. 
Po op tym is tycznych  przypuszcze­
n iach  trzeba się by ło  w yb rać  w  
podróż, by dokonać p ierw sze j po 
w o jn ie  m iędzynarodow ej p róby  
s ił w  dz iedzin ie  s tosunków  l i te ­
ra c k ic h  m iędzy zgnęb ionym  świa 
tem , a ro z b ity m i N iem cam i. O p­
tym izm  prześladow ał N iem ców  
na d ługo przed kongresem . W  
H a m bu rg u  m iesiąc wcześnie j 
trze j ta m te js i p isarze z Hansem 
H ennym  Jahnnem  na czele ub ie ­
g li decyzję zu ryską  zaw iązu jąc 
samozwańczą sekcję pó łnocno- 
n iem iecką.

W  Z u ry c h u  —  znam y ju ż  to  ju ż  
ze sprawozdań ogłoszonych w  p ra  
sie po lsk ie j —  op tym izm  zgasł i 
przeszedł w  rozpacz. B itw a  pod 
Zurychem  rozegra ła  sję na trzech 
płaszczyznach. P ierwszą płasz­
czyznę s ta n o w iły  ta rg i n iem iec- 
ko-ang łosaskie , o k tó ry c h  sp ra ­
wozdaw cy polscy zda je się n ic  
n ie  w iedz ie li, a o czym  w sp om i­
na prasa n iem iecka. M r. O u ld  
przez w o jnę  n ie jedną  p rz y jm o ­
w a ł delegację n iem iecką, teraz 
po w o jn ie  pos tanow ił zrea lizow ać 
w y n ik ły  z tych  rozm ów  program . 
D ruga  płaszczyzna by ła  terenem  
bu rz liw ego starcia , z jedne j s tro ­
ny s tanę li „scep tycy“ , przedsta­
w ic ie le  k ra jó w  okupow anych, 
w y ją tk o w o  je dn o lic ie  ty m  razem 
w ystępu jący w  spraw ie  n iem iec­
k ie j (oby to b y ło  p rzyk ład em  dla 
p o lity k ó w  i  ekonom istów), z d ru ­
g ie j — za łzaw ien i de legaci n ie ­
m ieccy i  ich  obrońcy. T rzecią 
płaszczyzną by ła  op in ia  n iem iec­

ka w  k ra ju  i  na te j płaszczyźnie 
b itw a  toczy się n iep rze rw an ie  ju ż  
od k i lk u  m iesięcy, p rzy  czym  po 
s tron ie  o p in ii s tan ę li osta tn io  
także p rz y b y li z kongresu de le­
gaci.

„Jes t rzeczą pożałow ania godną
— pow iedz ia ł B echer w  Z u rych u
— że przed o tw a rc ie m  dyskus ji

nad u tw o rzen iem  n iem ie ck ie j 
sekc ji n ie  dano m ożliw ośc i żad­
nem u z ży jących w  N iem czech l i ­
te ra tów , b y  o m ó w ił po łożenie w  
N iem czech“ . Na k ilk u n a s tu  ju ż  
kongresach P E N -k lu b u  m ów iono
0 po łożeniu w  Niem czech, ty m  ra ­
zem — ta k  pisze prasa n iem iecka 
— należało do tego dopuścić ty m  
w ięce j, że N iem cy są napraw dę 
inne. Becher dom agał się o b ie k ­
tyw izm u , sp ra w ied liw ośc i i  roz­
sądku. P ro je k t k o m is ji gw a ra n ­
cy jn e j nazw a ł —  bezsensownym
1 n ie lu dzk im . W skazał raz jeszcze 
na rzekom y liczny  ud z ia ł p isarzy 
n iem ieck ich  w  n iem ie ck im  ruch u  
podziem nym . P o lem izow a ł z F rań  
cuzem Vercorsem , k t ó r y  uw aża ł, 
że na leży zaczekać z u tw o rze ­
n iem  n iem ieckiego P E N -k lu b u , 
dopók i n ie  staną w  E urop ie  N iem  
cy pokojow e. Becher w a lczy ł, bo 
czuł, , że je ś li n ie  rz u c i na  szalę 
W szystkich a rgum entów , po po­
w roc ie  do N iem iec stoczyć będzie 
m us ia ł s trasz liw ą  i  n ie rów n ie jszą  
w a lkę  z zaw iedzioną opin ią.

G W A R A N C JE  
T O M A S Z A  M A N N A

Prócz trzech  de lega tów  niem iec 
k ic h  z k ra ju  —  Bechera, K as tne- 
ra, W iecherta  —  spraw ę N iem iec 
rep reze n tow a li Tomasz M ann, o- 
becnie obyw a te l am e rykań sk i i 
A lf re d  K e rr , obecnie ob yw a te l 
ang ie lsk i, p isarze pozbaw ieni 
przez H it le ra  ob yw a te ls tw a  n ie ­
m ieckiego. W ystąp ien ie  T . M a n ­
na za u tw o rzen iem  s e kc ji n ie ­
m ie ck ie j zdz iw iło  trochę  op in ię  
n iem iecką. Od dw óch la t  m usi 
ona pozw o lić  sobie na w ys łu ch a ­
nie  go rzk ich  s łów  k ry ty k i,  k tó ­
rych  T. M an n  n ie  szczędzi n ie ­

m ieck iem u życiu . A u to r  „C za ro­
dz ie jsk ie j g ó ry “  ob ieca ł gw a ra n ­
tow ać osobiście za k ilk u n a s tu  p i­
sarzy, k tó rz y  jego zdaniem  bez­
w zg lędn ie  zas ługu ją  na  to, by być 
cz łonkam i P E N -k lu b u . O to poda­
na przez niego lis ta : R icarda 
H uch, A n n a  Seghers, F ritz * von  
U n ruh , Theodor P lie v ie r, F r ie ­
d rich  W o lf —  dotąd wszystko w

porządku, z w y ją tk ie m  R ica rdy  
H uch  są to  p isarze em ig racy jn i, 
pa le n i na  stosie, w y k lę c i przez 
h itle ryzm . Następne podane 
przez niego nazw iska  na leżą je ­
dnak do cz łonków  lu b  w sp ó łp ra ­
cow n ikó w  h itle ro w s k ie j Iz b y  P i­
śm ie n n ic tw a  Rzeszy, do  m n ie j lu b  
w ięce j skom p rom ito w an ych  w spó ł 
pracą z h itle ryzm em . A  w ięc  w y ­
jąw szy  B e rn ha rda  K e lle rm a n n a  
—  k tó ry  choć to le row any  przez 
h itle ro w c ó w  n iczym  w  tw ó rczo ­
ści s w o je j, n ie  p rz y c z y n ił się d la  
ich  sp ra w y  —  spo tykam y tu  f ig u ­
ru jącego w e  w szys tk ich  h it le ro w ­
sk ich  podręczn ikach M an freda  
Hausm anna, K a rla . Jaspersa, k tó ­
ry  n ie  spodobał się n a w e t k o n ­
gresow i, g o r liw y c h  w spó łp raco­
w n ik ó w  p ism  h itle ro w s k ic h  E rn ­
sta P eu tzo ld ta , Hansa Reisigera 
i  K a r la  B a rth a , red a k to ra  dz ia łu  
lite rack ie go  „K ra k a u e r Z e itu n g “  
W. E. Suskinda. Sam W iechert 
n ie  jes t bez grzechu, a k r ó tk i  po­
b y t w  obozie n ie  w ys ta rcza  do 
zm ycia w in .

L is ta  podana przez T. M anna 
dow iod ła , ja k  ciężko je s t w y ro ­
kow ać cz łow iekow i, ży jącem u od 
la t  k ilk u n a s tu  zdała od N iem iec. 
Zresztą i  tę  lis tę  zaa takow a ła  o- 
p in ia  n iem iecka, a Becher chc ia ł 
by  ją  w idz ieć  pom nożoną o k i lk a ­
dziesią t godnych tego nazw isk.

PO P O W R O C IE
Po pow roc ie  do k ra ju  delegaci 

n iem ieccy zd a w a li sprawozdania. 
B echer p rze m aw ia ł w  B e rlin ie . Z 
p rzem ów ien ia  w y n ik a , że z do­
św iadczeń zu rysk ich  w yc iągn ą ł 
sporo w n iosków . „Ś w ia t n ie  ma 
do nas zau fan ia , w  czym  sam i za­
w in iliś m y . Nasze w e w nę trzne  spo 
ry  bow iem  i  dyskusje  muszą m ieć 
in n y  cha rak te r. K a ż d a  nierzeczo­
w a k ry ty k a  szkodzi nam  za g ra ­
n icą “ . K a s tn e r na łam ach m ona­
c h ijs k ie j „D ie  Neue Z e itu n g “  ko n ­
ty n u o w a ł p łacz zu rysk i. S tw ie r­
dz ił, że p rzem ów ien ia  k ry tyczn e  
pada ły  na jczęściej pod z ły m  a- 
dresem. „W yg lą d a  tak , ja k b y  ca­
ły  naród- n ie m ie ck i razem  ze straż 
n ik a m i obozów kon cen tracy jnych  
s ta w ia ł w n iosek o p rzy jęc ie  do 
P E N -k lu b u . V ercors . . .  za rzu c ił 
naszym an ty faszys tow sk im  p isa ­
rzom , że m ilc z e li. . .  ha, gdyby 
tego nie  u czyn ił to  kongres nie 
m us ia łb y  sobie ju ż  w ięce j łamać 
g łow y  nad p rocedurą  ich  p rz y ję ­
c ia “ . K a s tn e r zarzuca także n ie ­
k tó ry m  m ówcom , że zb y t w y ra ź ­
n ie  p rz e m a w ia li d la  czyte ln ika  
gazet swego k ra ju  n iż  d la  sali 
kongresow ej. „W in ą  je s t —  p i­
sze K a s tn e r —  że dw a la ta  po 
w o jn ie  w c iąż  jeszcze N iem cy p rze ­
chodzić m uszą kw a ran ta nnę . Że 
n ikogo się n ie  wpuszcza, prócz 
p o lity k ó w  p a rty jn y c h  i  księży . . .  
Pozw ólcie  nam  w ró c ić  do m ię ­
dzynarodow ego życ ia  i  w spó łży­
cia, do naszych p rz y ja c ió ł za g ra ­
n icam i, do p ra w d z iw e j dem okra ­
c j i“ .

Spraw ozdan ia n ie m ie ck ie ' ja k  
w id z im y  n ie  w ym a g a ją  kom e n ta ­
rza. P u n k ty  w y jś c ia  są ta k  różne, 
że w sze lk ie  p ró b y  porozum ien ia  
gasną od razu. B itw a  t rw a  je ­
dnak  da le j. O to ja k  da lszy je j 
p rog ram  n a k re ś lili sobie N iem cy: 
„T e raz  ju ż  ty lk o  przez osobiste 
s tosunk i możem y w yg ryw a ć . D o­
św iadczenia zu rysk ie  pokaza ły 
nam, że zby t obszerne grem ium , 
może ła tw o  te rro ryzo w a ć  p ie r­
w szy lepszy demagog. W iem y, 
ju ż  teraz, k to  je s t sercem z nam i. 
P ó jdz iem y na p ry w a tn e  rozm ow y 
do M r. O u lda i  ks ięc ia  W ilh e lm a  
szweckiego, do G offina , Saurata, 
Chapmana, G o ld inga  i  ty lu  in ­
nych  naszych rzeczyw is tych  p rz y ­
ja c ió ł. N a następnym  kongresie  
za n a m i stać będzie tw a rd y  ze­
spół, k tó ry  oby się n ie  d a ł w ięce j 
te rro ryzo w a ć  m nie jszości“ . (Der 
Tagesspiegel). W ięc znow u  n a w o ­
łu ją  do podróży. Z now u  w ys łańcy  
goszczeni h e rba tą  na G rea t O r- 
m o n t S treet, poszerzać m a ją  n ie ­
m iecką  wolność, za k tó rą  postę­
p u je  zawsze i  n ieuch ronn ie  swa­
w o la  w obec reszty św iata.

D Ą Ż E N IE  DO  Z D R O W IA
Dw adzieścia przeszło la t  n ie ­

m ie ck ich  starań i  w a lk  o P E N - 
k lu b  to, ja k  w id z im y  rów nocze­
śnie dw adzieścia la t  h is to r ii N ie ­
m iec. W  te j m iędzynarodow ej o r ­
ga n izac ji ja k  w  lu s trze  o d b ija ją  
się sp ra w y  N iem iec w  m in io n ym  
dw udziesto lec iu , ca ła  dw oistość 
ich  k u l tu r y  i  l i te ra tu ry ,  sko m p li­
kow an y  p rob lem  w in y  i  w a lk i.  
S tosunek spraw y n iem ie ck ie j do 
P E N -k lu b u  i  o d w ro tn ie  to zarys 

, h is to r ii ru c h u  lite ra ck ie g o  w  te j 
części E uropy , dz ie je  dążenia do 
zdrow ia . Stosy z ks ią żka m i z 10 
m a ja  1933 w ys ta ją , w ysoko d y ­
m iąc, ponad całe te  la ta . Tych 
stosów zapom inać n ie  w o lno . D ą ­
żenie do zd ro w ia  to  leczenie a nie 
przebaczanie lu b  zapom inanie. 
C horoba niew yleczona, choćby­
śm y i  o n ie j zapom nie li, kąsać 
pocznie po la ta ch  na nowo. W ie ­
m y, że p isarze n iem ieccy dziś 
m ocn ie j są zw iązan i ze sw ym  n a ­
rodem , n iż  k ie d y k o lw ie k  indz ie j. 
Że t ru d n ie j im  zdobyć się na o­

ALEKSAN D ER  BAUM G ARDTEN
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Od rana b iły  werble, przez mundsztuk trąby grały, 
świt spłynął gołębiami pod stopy Sukiennicom, 
gdy wyszły jasne szlify w  tak zwane pole chwały 
choć chwała była niechętna, kosom i Racławicom.

Aż ją  złapali za gardło, aż ją  rzucili o ziemię 
i w zię li w  dymie prochowym, ja k  swoją babę w  sąsieku, 
zadzwoni piosnka żołnierska, jak  szabla w  marszu o strzemię
0 tej w ik torii zgrzebnej, co pójdzie boso przez w ieki.

Jedno jest w  piersiach serce i jedna kosa w  ręce,
kul znacznie więcej m ają te jegry Tormasowa,
lecz krzyw d co masz na barkach, nie zmieścisz w  te j piosence,
n a jła tw ie j jest zapomnieć, najtrudn iej je  zrachować.

Przestańcie, panowie bracia —  wrzeszczeć, że broń nie nabita: 
chłop jest zawziętszy niż śmierć, —  chłop darmo słowa nie powie — 
kiedy zabraknie ładunków, wyciągnie je z piersi zabitych, 
podsypie prochu i plunie z powrotem —  w  ślepia wrogowi.

„Ostre są kosy nasze“ —  runęła kośba wspaniała, 
zagrzmiały salwy armatnie, koń tańczy pod Naczelnikiem, 
już  tną, już m ają działa —  lecz cóż to? —- Szarżę wstrzym ała  
złocista, mieszczańska ram a oleodruku Styki.

Więc wyskoczyli z obrazu, jak  Bartosz, gdy runął w  bitwę, 
uciekły panom malarzom białe sukmany spod pędzla,
1 tylko jak  kurzawa, za nim i —  popiół m odlitwy, 
ślady przepadły w  stuleciu, już n ik t ich nie dopędza.

A  jednak ilekroć hejnał rozsypie skrzydła gołębiom 
i Słońce doświtowe dotknie m arm uru pomników, 
w ia tr z tamtych pól i czasów zbutw iałych druków dosięgnie 
i w yrw ie żyw ą stronicę z Umarłych podręczników.

Ernst W iechert (od lew ej) i  E rich Kaestner.

Tomasz Mann.

b ie k tyw izm . A le  ustęp liw ość bę­
dzie słabością, a  może być now ą 
klęską.

S praw y m in ionego kongresu w  
prasie św ia ta  noszą cechy p ra w ­
d z iw e j w a lk i.  W a lka  m a t ło  szer­
sze, je s t ono w spólne i  po lityce  i 
lite ra tu rz e . „D a jc ie  nam  w szys t­
k ie  m ożliw ości, a będziem y m ie li 
w  N iem czech w span ia łą  dem o­
k ra c ję “  —  w o ła ją * pisarze i  p o li­
ty c y  niem ieccy. T a k  ja k b y  demo­
k ra c ja  zależała w y łączn ie  od 
m ożliw ośc i lu b  w a ru n kó w . Je­
dnym  z ty c h  w a ru n k ó w  m ia ło  być 
bezwzględne zau fan ie  do p isarzy 
n iem ieck ich  na te ren ie  P E N -k lu ­
bu. K ä s tn e r ostrzega, że bez tego 
p isarz n ie m ie c k i n ie  zgrom adzi w  
sw ej d ło n i dość a rgum entów , po­
trzebnych  w  w e w n ę trzn e j w a lce 
ideow ej w  N iem czech po w o jen ­
nych.

I  znów  w id z im y , ja k  różne są 
p u n k ty  w y jś c ia  —  ich  i  nasz.

B itw a  pod Z u ryche m  postaw iła  
w  ogóle na jw ażn ie jsze  pytan ie : 
co zrob ić  z n ie m ie ck im  życiem  l i ­
te rack im , co z rob ić  z p isarzam i? 
Z je dn e j s tro n y  p rzyd a łaby  się 
jakaś lite ra c k a  N orym berga, S tu 
b lisko  p isa rzy h itle ro w s k ic h  cze­
ka na sąd, a pon iew aż n ie  może 
się go doczekać, p rze n ika ją  w  ży­
cie, piszą, re h a b ilitu ją  się, szu­
k a ją  p rz y ja c ió ł. Z  d ru g ie j s trony  
g rupa  p isa rzy  an ty faszys tow sk ich  
ulega czy te ln iko w i, d a je  się te r ­
roryzow ać, pozw a la  się odurzać 
pa trio tyczn ie . V erco rs  pow iedz ia ł 
w yraźn ie , że n ie  m a się co spie­
szyć. A le  i  to  s tanow isko  n ie  w y ­
da je  się zupe łn ie  słuszne. Po 
p ierw sze p o lity k a  ub iegn ie  l i te ra ­
tu rę , po d ru g ie  b ra k  k o n tro li n ie ­
m ieckiego ru c h u  lite ra ck ie g o  do­
p row adz i do ciekawego, a  n iezb y t 
potrzebnego w  te j c h w ili w y m ie ­
szania się fro n tó w  na te ren ie  N ie 
m ieć, p isarze h itle ro w s c y  zb liżą  
się do an ty faszystow sk ich , p rz y ­
ja ź n i ta k ic h  zaw arto  ju ż  sporo. 
K tó ż  po tem  ta k i f ro n t  prze łam ie?

W yda je  się zatem  rzeczą słusz­
ną, by czy to  przez P E N -k lu b  czy 
też za pom ocą ja k ie g o k o lw ie k  in ­
nego czynn ika  m iędzynarodow ego 
zaczęto w spó łdz ia łać  w  ksz ta łto ­
w a n iu  now ych  lite ra c k ic h  N ie ­
m iec pod  hasłem  zdrow ia . N ie 
je s t tu  rzeczą ważną, czy N iem cy 
będą cz ło nka m i P E N -k lu b u  czy 
też n ie; w ażną na tom ias t je s t rze­
czą, by  P E N -k lu b  z a ją ł się N ie m ­
cam i bez w zg lędu  na ich  ew tl. 
przynależność cz łonkow ską do

Poeta francuskiego ruchu oporu, 
autor „L e  silence de la m er“  — 

Vercors.

k lu b u . T rzeba w ie le  sp ra w  w  nie 
m ie ck im  życ iu  lite ra c k im  u re gu - 
lokw ać. U czyn ić to  na leży z tego 
samego ty tu łu ,  z jak iego  Rada 
Sojusznicza re g u lu je  i  ksz ta łtu je  
życ ie  po lityczne  i  gospodarcze 
N iem iec.



Co robią Niemcy
Histeryczka i  h itle row cy  na „Jacobo inskym “ 
— A n i śladu m iny nie m idzą — W ystam a 
książki, poron ien ia  i zagraniczne papierosy.

RO K  temu na scenach b erliń ­
skich, później zaś na scenach 
całych Niemiec pokazywano  

sztukę Friedricha W olfa „Profes­
sor M am lock“. Biedny żydowski 
profesor ze zm ierzwionym i włosa­
m i i z zawieszoną na szyi gwiaz­
dą syjońską oskarżał ze sceny na­
ród niemiecki o zbrodnię na ludz­
kości. Sztuka przyjm owana była 
bez większego entuzjazmu, w strzą­
snęła k ilku  tylko recenzentów, 
nie w yw ołując zresztą żadnej spe­
cjalnej dyskusji w  prasie. Miesiąc 
temu w  berlińskim  Hebbel- 
Theater dano zmarłego w  roku  
1945 na em igracji Franza W erfla  
„Jacobowsky i pułkow nik“, sztu­
kę przetłumaczoną już także na 
język polski i  wydrukowaną^ w  
„Przekroju“. T ym  razem publicz­
ność niemiecka u jrzała na scenie 
Zyda-tułacza, uciekającego przed  
Niem cam i z polskim pułkow ni­
kiem  i z Francuzką M arianną. 
Jacobowsky w  pew nym  momen­
cie mówi, że świat o H itlerze  po­
w iada po prostu: „nie obchodzi 
nas to“, dopóki sam nie odczuje 
jego pięści. W  te j chw ili obecna 
na przedstawieniu publiczność 
zaczęła bić brawo, rada z tego 
przerzucania w in y  na innych. A  
na drugim przedstawieniu w y ­
rw ało  się naw et jak ie jś kobiecie 
głośne: „zupełnie słusznie!“, jak  
podaje P au l R illa  w  „Berliner 
Zeitung“. To  dało też powód re ­
cenzentowi wydawanego z fra n ­
cuskiej licencji „Der K u rie r“ do 
pochwalenia Jacobowsky‘ego i 
przeciwstawienia go „ciężkiej“ 
postaci profesora Mam locka. Sta­
ło się zatem przedstawienie W erfla  
powodem manifestacji politycz­
nych, bezczelnego oklaskiwania  
momentów sztuki, w  których źle 
mówiono o przeciwnikach H it le ­
ra  w  świecie, ośmieszano ich po­
niekąd. T a  W erflow a „komedia 
tragedii“ napisana została bez 
możliwości przewidzenia, ja k  w y ­
glądał będzie stosunek Niemców  
do zwycięskiego świata w  dwa 
la ta  po wojnie.

T R Z E B A  przyznać, że część 
prasy berlińskiej odważnie 
podkreśliła niewłaściwość w y ­

boru sztuki W erfla , b rak dojrza­
łości i w arunków  psychicznych w  
społeczeństwie niemieckim dla 
je j spokojnego i  rzeczowego przy­
jęcia. W  „B erliner Zeitung“ za­
znaczono słusznie, że publiczność 
przyjm uje sztukę tę ja k  operet­
kę; nie dostrzegła w  sztuce em i- 
granta-skargi. Najm ocniej wystę­
puje przeciwko przedstawieniu  
W olfgang Harich  w  „Tägliche 
Rundschau“, który w  recenzji za­
tytułow anej „Powód przykrych  
nieporozumień“ pisze dosłownie: 
„Reakcje publiczności podczas 
prem iery w  H ebbel-Theater do­
wodzą dostatecznie, że w ystaw ie­
nie „Jacobowsky‘ego“ przez N iem ­
ców było grubym wykroczeniem  
przeciwko poczuciu taktu i  do­
brego smaku, stało się narkoty­
kiem  dla złych sumień, uspakaja­
jącą tabletką dla n a z is tó w ... 
Niem cy nie m ają praw a dowcip­
kować na temat ataków kaw ale­
r ii  polskiej z 1939 przeciw niemiec 
kim  czołgom, nie m ają praw a  
karm ić swych uogólniających an­

typolskich wyobrażeń losami jed ­
nostki, która jest zresztą n iew ąt­
p liw ie jednostką odrażającą. H a ­
rich przyznaje, że już tylko dzię­
k i reżyserowi, k tóry nakazał za­
grać rolę Żyda inaczej niż to n a­
kreślił W erfe l, nie doszło do w y ­
stąpień antyżydowskich. Poza 
tym i dwoma pismami odważnie 
przeciwstawiły się manifestacji 
publiczności następujące jeszcze 
pisma: „Neue Z e it“, „Der Abend“, 
„Vorw ärts“ („Jest błędem, a w  
każdym razie za wcześnie na to, 
by publiczność niemiecka oglądać 
mogła takie sz tu k i. . . “) oraz pocz­
damska „Tages Post“. Reszta ga­
zet berlińskich przeszła nad tym i 
bądź co bądź niecodziennymi m a­
nifestacjam i do porządku lub, ja k  
to widzieliśm y na przykładzie 
„K uriera“, pochwaliła je.

PO C ZU C IE  własnej w in y  rodzi 
się ciężko i powoli. Właściwie 
m inął już okres, w  którym  

można je  było narzucić Niemcom. 
Dzisiejsza ich postawa psychiczna, 
coraz większa samodzielność w  
w ielu  dziedzinach życia publicz­
nego, nie sprzyjają pielęgnowa­
niu w łasnej w in y  a raczej dodają 
odwagi do obkładania w iną in ­
nych. Z  okazji rocznicy 10 maja, 
który jest dniem hańby niemiec­
k ie j, gdyż w  tym  dniu w  roku  
1933 zapłonęły na terenie Niemiec 
stosy z w yk lę tym i przez narodo­
w y  socjalizm książkami —  poświę 
cono trochę uwagi książce i u rzą­
dzono kilkadziesiąt wystaw  książ­
ki. W  B erlin ie z okazji wystawy  
w  zam ku Charlottenburg wydano 
katalog, gdzie na 176 stronach za­
notowano ty tu ły  wszystkich ksią­
żek wydanych od 1945. W  te j róż­
norodnej i obfite j produkcji, 
książek stawiających mocno pro­
blem w in y  narodu niemieckiego, 
jest parę procent zaledwie. W  
dziełach typu naukowego metoda 
ta doprowadzona jest do szczy­
tów finezji.

KA T A L O G  berlińskiej w ysta­
w y jest cenny także i z in ­
nych względów. Świadczy on 

o tym, ja k  źle odbija się na pro­
cesie wychowania narodu po­
przez książkę b rak jednolitego dla 
całych Niemiec planu w ydaw ni­
czego, a  nawet brak koordynacji 
na terenie połączonych ostatnio 
stref: angielskiej i amerykańskiej. 
N a skutek tego w  54 stronach l i ­
czącym dziele lite ra tu ry  pięknej 
spotykamy niektóre ty tu ły  powtó­
rzone k ilka  razy. Georga Biichne- 
ra  „Śmierć Dantona“ wyszła w  3 
strefach, podczas gdy mogła wyjść 
w  jednej w  większym nakładzie. 
R ó w n o c z e ś n i e  w  Stuttgarcie 
i Heidelbergu zaczęto wydawać 
zbiorowe dzieła Biichnera. Cha- 
misa „Peter Schlehmil“ wyszedł 
w  Monachium, Stuttgarcie i H am -

Dużym zainteresowaniem cieszy się 
w  B erlin ie  wystawa „N ow a Polska“ , 
przedstawiająca dorobek i  o sięgnię­
cia Polski na przestrzeni dwu po­

wojennych lat.

J O Z E F  L IG Ę Z A

Inkorporacja
Zagłębia

burgu, Dickensa „Opowieść w ig i­
lijn ą “ w ydały cztery w ydaw nic­
twa, Eichendorffa „Nicponia“ ta k ­
że cztery, Goethego „Fausta“ 7 w y ­
dawnictw, Heinego „Księgę pieś­
n i“ 12 w ydaw nictw , „M ackbeth“ 
Szekspira wyszedł czterokrotnie 
i to w  ciągu jednego miesiąca, 9 
razy wydano w  ciągu roku 1946 
w  różnych punktach Niemiec 
Storma opowiadanie „Pole Pop- 
penspäler“. Jest rzeczą n iew ątpli­
wą, że w  interesie Europy musi 
zostać stworzona jakaś rada ko­
ordynacyjna dla niem ieckiej p ra ­
cy wydawniczej, plan, który by 
w ynikał z zasadniczych i znanych 
na ogól postulatów wychowaw­
czych. Trzeba, żeby zaczęto w  
Niemczech wydawać literaturę  
obcą, w  odważny i  rzeczowy spo­
sób poruszającą sprawę w in y  n ie­
mieckiej, ukazującą zbrodnię w  
je j realnej historycznej postaci. 
Rada koordynacyjna bynajm niej 
nie będzie ograniczała wzmożone­
go ry tm u niemieckiego ruchu w y ­
dawniczego. W  naszym także in ­
teresie leży, by był on najżywszy, 
ale musi on być regulowany ro­
zumem, kierującym  się według 
potrzeb i postulatów Europy na 
odcinku wychowania i  praw dzi­
wego odnowienia narodu niemiec­
kiego.

DO książek wychodzących w  
Niemczech, a które przynoszą 
pewne cenne m ateria ły dla 

nas Polaków, przede wszystkim f  
należą w ykazy magistrackie i po­
w iatowe odnoszące się do ruchu  
populacyjnego. W  jednym  z ostat­
nich num erów w  przeglądzie p ra ­
sy niem ieckiej podaliśmy dane co 
do stanu i wzrostu chorób wene­
rycznych w  Niemczech. Inne sta­
tystyki odnoszące się do Berlina  
w ykazują, że w  ciągu m aja na 
6621 urodzeń było 30,5 proc. po­
ronień, z czego 23 proc. przypada 
na kobiety pracujące. W  N orym ­
berdze poronień było 19 procent. 
Równocześnie w  Norymberdze u - 
rodziło się 23 procent dzieci n ie­
ślubnych. Rekord rodzących się 
dzieci nieślubnych w  pierwszych 
miesiącach bież. roku uzyskał 
Bad Kisslingen, gdzie było ich 55 
procent. „Sächsische Tageblatt“ 
w  Dreźnie pisze z te j okazji: „Pa­
rę zagranicznych papierosów lub 
parę flaszek alkoholu w  połącze­
niu z lekkomyślnością w ie lu  m ło­
dych dziewcząt i  kobiet stanowiło 
często powód te j ponurej staty­
styki.“ W IS Z .

Inkorporacja Zagłębia w  W o­
jewództwo Śląskie podyktowana 
była różnorodnymi względami. 
Chodziło o scalenie dwóch sąsia­
dujących z sobą obszarów górni­
czo-hutniczych, dotąd adm ini­
stracyjnie rozdzielonych i  wcho­
dzących w  skład dwóch oddziel­
nych województw. Inkorporacja  
ta, dokonana dnia 24. 2. 1945 r., 
likw idu jąc ten stan rzeczy, tw o­
rzy nowe w arunki nie obojętne 
dla żadnej z dziedzin życia. Pozo­
stawiając innym  fachowcom  
wszechstronne rozważenie tego 
faktu, pragnę dać na razie garść 
uwag na temat: inkorporacja Z a­
głębia Dąbrowskiego a zagadnie­
n ia ku ltura lne na Śląsku.

W  przeciwieństwie do uderza­
jącej analogii w  strukturze geo­
logicznej i morfologicznej, w  prze 
ciwieństwie do podobieństw k ra ­
jobrazu przemysłowego, oba Z a ­
głębia różniczkują mieszkańcy, 
indyw idualizuje ku ltura ln ie  czło­
w iek o własnej odmiennej struk­
turze psychicznej.

Do szkół średnich na terenie  
zwłaszcza Mysłowic, obok rodo­
witych Ślązaków uczęszczała spo 
ra  liczba uczniów rodem z Z a­
głębia i Małopolski. Otóż, ja k  
opowiadają profesorowie, rozpo­
znanie skąd kto pochodzi było 
łatwe, tak  jasno i w yraźnie od­
cinały się regionalne, że tak  rzec 
wolno, sylwetki psychiczne ucz­
niów. N ie  inaczej ma się rzecz z 
dorosłymi.

Cóż m ożna je d n a k  pow iedzieć o 
s tru k tu rz e  psych icznej cz łow ieka 
Zagłęb ia. O to w  p o ró w n a n iu  ze 
s tru k tu rą  ty p u  psychicznego ś lą ­
skiego u ch w y tn e  są n a jła tw ie j 
różn ice  w  tem peram encie, rozu ­
m ia nym  ja k o  m ia ra  czasową prze 
żyć psych icznych, i  w  w yobraźn i. 
O czyw iście n ie  okreś la  to  naw e t 
z grubsza ty p u  te j s tru k tu ry , je ­
no o rie n tu je , je s t to  przecież p ró ­
ba c h a ra k te ry s ty k i, k tó rą  ro z w i­
n ie  k toś  szerzej, bo rzecz w a rta  
zachodu. W a rta  podw ójn ie , raz 
d la  sam ych ob ie k tyw n ych  celów  
poznawczych, a dw a —  d la  celów 
społecznych. M ów iąc  bow iem  
szczerze, ja k  m iędzy obu Z ag łę ­
b ia m i leża ła  ongiś g ran ica  adm i­
n is tra cy jn a , ta k  m iędzy ich  m ie ­
szkańcam i is tn ia ł spo ry  z b ió r o- 
bu s tro nn ych  uprzedzeń. U p rze ­
dzenia te, w  w iększości pochodzą 
z ty c h  czasów, gdy d z ie liła  oba 
Zagłęb ia  g ran ica  po lityczna , a 
choć ona zn iknę ła , uprzedzenia 
p o k u tu ją  ja k o  pożyw ka  d la  z łych  
tra d y c ji.

Czasy os ta tn ie  t j .  okupac ja  n ie ­
m iecka i  ciężka do la  e lem entu 
po lskiego zarów no tu  ja k  i  tam , 
rów n ie ż  n ie  p rzyn ios ła  k re su  ty m  
uprzedzeniom . Ba, w y d a je  się, 
choć rzecz tę  należy g ru n tow n ie  
zbadać, że o ku p a n to w i n iem iec­
k ie m u  chodziło  o pogłęb ien ie  u -  
przedzeń m iędzy ludnośc ią  p o l­
ską obu Z ag łęb i i  za narzędzie do 
os iągnięcia tego u ż y w a ł tych  wszy 
s tk ic h  m ów iących  po po lsku , k tó -

K o r e s p o f i i l e f i c / c i
W sprawie akcji „ N “

W „G losie L u d u u k a z a ł się fe ­
lie ton ZEZ ‘a przeciw „O drze“ . W 
związku z tym  otrzym aliśm y nastę­
pujący lis t do redakcji.

Szanowny Obywatelu Redaktorze!

W N r 181 „G łosu Ludu“  z dnia 
4 lipca rb. w  „N a  marginesie“ , ob. 
ZEZ kosym okiem spojrzał na 
„O drę“  i  na akcję „N “  w  okupacji.

Na „O drę“  dlatego, że zamieściła ar 
ty k u ł o działalności „N “ , a na „N “ 
dlatego, że szefem te j kom órk i b y ł 
Tadeusz Zenczykowski. Ob. ZEZ 
idzie dalej, zarzucając „O drze“  
upraw ianie reakcyjne j kon tra ­
bandy „oraz propagandę osoby T. 
Żenczykowskiego“ . Przy okazji ZEZ 
k w a lif ik u je  akcję „N “  jako „mocno 
nieudolną i  pozbawioną konkre t­
nych rezu lta tów “ .

rz y  m u  ty lk o  służyć chc ie li, spec­
ja ln ie  zaś jeszcze o zn iem czonych 
nazw iskach po lsk ich . Że b y li 
w śród  n ich  pochodzący ze Ś ląska 
to pew n ie , a le  n ie  może to być 
p rzyczyną p rzyp isyw a n ia  Ś ląza­
kom  p rze byw a ją cym  na teren ie  
Zagłęb ia, a co gorsze ogó łow i Ślą 
żaków, p ro -n ie m ie ck ieg o  s łuża l- 
stwa. B y ło  b y  to  bow iem  utożsa­
m ian iem  po lsk ie j ludnośc i Ś ląska 
z n iem iecką  ludnośc ią  n a p ły w o ­
w ą  i  z ty m i, k tó rz y  się w y ro d z il i 
i  w s ią k li w  je j grono. B y ło  b y  to 
da le j pos ług iw an iem  się m etodą 
odpow iedzia lności zb io row e j, by ło  
by to  w reszcie  pó jśc iem  na rękę 
in te resom  n iem ieck im , k tó re  leżą 
w  sk łócen iu  w e w nę trznym  nasze­
go społeczeństwa, w  od izo low an iu  
g rob lam i, w zn ies ion ym i z up rze ­
dzeń, n iechęci czy powszechnie 
znanych u razów  ludnośc i pogra ­
nicza, a zwłaszcza Ś ląska od re ­
szty narodu.

M a m y bow iem  ko n k re tn e  do­
w ody a k c ji p o lsk ie j, zbiorowego 
przem ycan ia  lu d z i o p o ls k im  n a ­
s taw ien iu , tęp ionych  na te ren ie  
Ś ląska, do p ra cy  w  Z ag łęb iu  i 
w ie m y  dowodnie, iż  d o k ła d a li 
w sze lk ich  starań, aby ludności 
po lsk ie j p rz y jś ć  z pomocą. W iem y 
rów nież, że ad m in is tra c ja  n ie ­
m iecka pos ług iw a ła  się ludźm i, 
w ła d a ją c y m i język iem  po lsk im , 
lecz pochodzącym i z  te renów  
Rzeszy i  tam że do ty c h  zadań 
szkolonym i.

Sądzim y, iż  in ko rp o ra c ja  Z a ­
g łęb ia  D ąbrow skiego w  W o je ­
w ództw o  Ś ląskie  s tw arza  rea lne 
podstaw y i  o tw ie ra  now e m o ż li­
w ośc i do z lik w id o w a n ia  tego n ie ­
pożądanego stanu rzeczy. W  ty m  
w id z im y  g łów n y  w a lo r  fa k tu  
w c ie le n ia  Z ag łęb ia  w  dziedzinę 
k u ltu ry .  M oż liw o śc i ty c h  is tn ie je  
n ie a n ie rn ie  w ie le . N o w y  stan 
rzeczy przyn ies ie  za sobą w y d a t­
ne zw iększen ie styczności społecz 
nych  ta k  m iędzy po jedyńczym i 
m ieszkańcam i, ja k  i  ca łym i g ru ­
pam i. G ó rn icy  czy p racow n icy  
przem ysłu  m eta low ego będą spo­
łe m  radz ić  nad  sw ym i spraw am i, 
ta k  samo, ja k  kupcy, leka rze  czy 
nauczyciele. W e w ładzach w o je ­
w ó dzk ich  stowarzyszeń społecz­
nych  zasiądą lu dz ie  stąd i  s tam ­
tąd, b y  m yśleć i  dzia łać w spó ln ie  
d la  dobra  całości. Że te  m om enty  
będą m ia ły  w ie lk ie  znaczenie d la  
obustronnego poznania się, doda­
w ać n ie  trzeba, a przecież w ła ­
śnie to  na jsku te czn ie j1 oczyszcza 
atm osferę w spó łżyc ia  od n iezd ro ­
w ych  społecznych uprzedzeń.

T a k  w ięc  oba Z ag łęb ia  prezen­
tu ją  pew ien  ok re ś lo ny  ty p  czło­
w ie ka  n ie  ty lk o  o u jem nych , ale 
przede w s z ys tk im  doda tn ich  ce­
chach, w yro s łych  na odm iennym , 
ale e tn iczn ie  p o ls k im  podłożu. 
B y ło b y  oczyw is tym  nonsensem, a 
naw e t grzechem  wobec k u ltu r y  
na rodow e j propagow ać dążności 
do stopniowego u jed nos ta jn ian ia , 
czy zgoła lik w id o w a n ia  ty c h  in ­
dyw idu a lno śc i w  s k a li g rupow e j. 
N ie  uw ażam y na w e t na jdosko ­
nalszej jedno licow ośc i za dosko­
nałość, bo jakżesz często ró w n o ­
znaczna ona je s t z szarą p rzec ię t­
nością. Chcem y b y  b y l i  sobą, bo

Chciałbym  do tych sform ułowań 
ob. ZEZ-a dodać parę uwag, gdyż 
wymaga tego nie ty lk o  tzw. prawda 
historyczna ale i  powaga pisma, ja ­
k im  jest „G łos Ludu“ . Nerwowa no­
ta tka  ob. ZEZ-a oddaje złą przysłu­
gę nie ty lk o  „Odrze“  w  je j syste­
matycznej akc ji demaskowania 
„dobrych N iemców“  i  „zasług“  n ie­
m ieckich w  walce z H itle rem  — a 
to było przecież powodem zamiesz­
czenia a rtyku łu  o „N “  w  „O drze“ , 
a czego każdy czyte ln ik ła tw o się 
domyśla, je ś li czyta „O drę“  sam, a 
nie za pośrednictwem innych.

BIA Ł Y  le k a rs k i k ite l,  ja k i do­
sta łem  idąc na oddzia ł, okazał 
się za duży. D o k tó r S. jes t 

mężczyzną potężnego w zrostu . — 
Jak  pan zaw in ie  ręka w y , będzie 
zupełn ie  dobrze —  pow iedzia ła  
z uśm iechem  siostra F lo ra . Szliś­
m y  d łu g im  ko ry ta rze m . Tego ra n ­
ka  pe łne słońce w y p ły n ę ło  w resz­
cie na le s is ty  szczyt K u b a lo n k i 
i  w  ja snym  jego b lasku  długa, n ie  
kończąca się taśm a pom arańczo­
wego chodn ika  p o k ra ja n a  b y ła  
c ien iam i ra m  ok iennych. P rzypo ­
m in a ło  to  „k la s y “  ja k ie  dzieci r y ­
su ją  na podw órku , aby p rze rzu ­
cać przez nie, na  jedne j nodze — 
p ła sk i kam ień . U w aża łem  aby nie  
stanąć na l in i i  —  bo to, ja k  w ia ­
domo, oznacza „sp a lo n y “ .

—  W szystk ie  dzieci są te raz na 
śniadaniu, ty lk o  „rezedka “  już 
z jad ła . B ędziem y n a jp ie rw  u nich.

Jeszcze raz zeszliśm y schodami 
na niższy poziom, ciągle na  taśm ie 
pom arańczowego chodn ika . Już 
k ilk a  razy  chcia łem  pros ić  o w y ­
jaśn ien ie  dz iw ne j nazw y. W iedzia  
łem  w praw dzie , że chodzi tu  o od­
dz ia ł zam kn ię ty , a w ięc  dzieci, 
k tó ry c h  izo lac ja  w ym agana je s t ze 
względu n a  dobro  innych , m n ie j 
chorych, ale py ta n ie  n ie  chcia ło 
m i jakoś prze jść przez usta, a s io­
s tra  F lo ra  tra k to w a ła  m nie w i­
docznie ja k  w ta jem niczonego. 
Szedłem w ięc  ze sw o ją  n iepełną 
świadom ością, c iekaw y i  zan iepo­
ko jon y , w  śnieżnej „go do w e j“  
szacie m iasteczka b ia ły c h  łóże­
czek.

Może w łaśn ie  dlatego w szystko 
stało się nagle proste i  zrozum ia­
łe, ja k  w  dziec inne j bajce, gdy 
n ia n ia  zam yka książkę, a dalsze 
losy s ie ro tk i M a ry s i ja w ią  się pod 
zasyp ia jącym i pow iekam i.

Na środku  jasnego po ko ju  z ie ­
le n iły  się, us taw ione  na  sto jakach, 
pęk i de lika tnego  kw iec ia . L e k k i 
zapach w y p e łn ia ł pow ie trze . T ak  
pachnie rezeda. To b y ł ic h  k w ia t  
—  tych  dziewczątek i  ch łopców  od 
10 do 18 la t, zg rupow anych  z obu 
s tron  m ojego fo te la . Czy m ożna 
by ło  sub te ln ie j zaznaczyć gran icę

JA N  E. K U C H A R S K I

Dziewczęta
zdrow ia  i  choroby, ja k  k ła dą c  na 
n ie j kw ia t?

O pow iadałem  o rzeczach p ię k ­
nych  i  dobrych  i  w iem , że n igdzie  
n ie  zna laz łbym  p iln ie jszych  i  w ra ź  
liw szych  słuchaczy. Przez d e lik a t­
ne tw arze  dziewcząt p rze p ływ a ły  
zm ienne fa le  uczuć, ch łopcy m a r­
szczyli b rw i i  s ta ra li się wszystko 
zrozum ieć. Jest ic h  razem  na  „ re -  
zedce“  czterdzieściczworo. Leczą 
się i  chcą być z d ro w y m i —  a p rze­
cież w o la  i  w iedza leka rska  może 
bardzo w ie le .

K ie d y  z siostrą F lo rą  w ysz liśm y 
na taras, duża chm ura  p łynąca 
nad n a m i z a k ry ła  na c h w ilę  s łoń­
ce. Szeroki w id o k  B eskidów , o- 
św ie tlony  ja k  scena u k ry ty m  re ­
fle k to re m , pyszn ił się p rzed  nam i 
ciem ną zie len ią  św ie rkow ych  la ­
sów, pas te low ym i b a rw a m i łąk , 
m a tow ym  srebrem  pó l. Gdzieś da­
leko , w  oparach wczorajszego de­
szczu m a jaczy ły  w ysok ie  góry.

W o jew ódzk i Z ak ła d  Leczniczo- 
W ychow aw czy w  Is tebne j leży na 
po łu d n io w ym  stoku góry K u b a ­
lo n k i, n ieda leko  dawnego zamecz­
k u  prezydenta. 750 m e tró w  nad 
poziom  m orza  i  m orze lasów  do­
ko ła  —  to  da je  pewność, że dym y 
h u t i  k o p a lń  Ś ląska n ie  do trą  już  
tu ta j.  A  przecież przed n im i schro 
n iło  się tu  b lisko  400 dzieci, w  
ty m  70 proc. z w o jew ód z tw a  ślą­
sko-dąbrow skiego. M łode  płuca, 
zmęczone opa ram i h u ty  cynkow e j 
Szopienic, w yz ie w a m i w ysok ich  
pieców  Chorzowa czy D ąbrow y 
G órn icze j tu  w łaśn ie  zna laz ły  od­
poczynek i  h a r tu ją  się, n ie  do­
puszczając do siebie choroby. B o ­
w ie m  zaledw ie  y3 dzieci w  Z a k ła ­
dzie je s t napraw dę chora, —  resz­
ta  o pow iększonych gruczołach 
n a jw yże j ja k ichś  m a łych  nacie­

kach. One w łaśn ie  nada ją  ton  Z a­
k ła d o w i, ta  grom ada od 3 —  18 
la t, z d n ia  na dzień pow racająca 
do fo rm y , wesoła i  gw arna  spra­
w ia , że tru d n o  je s t uw ie rzyć  w  
chorobę, k tó ra  się w śró d  n ich  
czaiła. I  trzeba  jeszcze w ie le  m e­
tró w  pom arańczowego chodn ika  
przem ierzyć i  znaleźć się na od ­
dzia le kos tnym , aby zrozum ieć z 
ja k  z d ra d liw y m  w rog iem  toczy się 
tu  w a lka .

D łu g im  szeregiem sto ją  b ia łe  
łóżka  —  je s t ich  tu  przeszło 70, 
w szystk ie  na kó łkach . Rozum iem  
—  tych  cho rych  się w oz i. K rę g o ­
słup, stopy, s taw y skokow e czy 
b iodrow e, to są m ie jsca na k tó re  
poszedł a tak. A le  w a lk a  trw a  —  
n ik t  tu  n ie  rezygnu je. D w a razy 
dziennie ka ra w a n a  b ia ły c h  łóżek 
w yjeżdża na w e ra n d y  i  górskie 
słońce, na jlepszy leka rz , p row adz i 
swoje dzieło. M ą d ry  cz łow iek  po­
maga m u  ja k  może, toteż n ic  dz iw  
nego, że co pew ien  czas, p rzy  tym  
lu b  ta m ty m  łó żku  k ó łk a  s ta ją  się 
zbyteczne, bo pa c je n t zaczyna sam 
chodzić. N a oddzia le kos tn ym  pa­
n u je  zawsze dob ry  h u m o r —  w o la  
zd ro w ia  je s t tu  s ilna , a chociaż 
k u ra c ja  trw a  długo, z re g u ły  k o ń ­
czy się pom yśln ie.

*  *  *

ZA K Ł A D  w  Is tebne j słusznie 
uchodzić może za dum ę Ś lą­
ska. Obszar jego obe jm u je  15 

he k ta rów  na p o łu d n io w ym  zboczu 
K u b a lo n k i. K om p leks bu dyn ków  
sana to ry jnych , po łożony je s t w  
trzech poziom ach, m a jąc  przez to 
m aks im um  dostępu słońca i  po ­
w ie trza . O bok zna jd u je  się p a w i­
lo n  d la  personelu i  w i l la  d y re k ­
c ji,  w  od leg łości 400 m e tró w  n ie ­
w ie lk i p a w ilo n  d la  chorób zakaź­
nych.

A G A T A  K A JZE R E K

iIJle idunetł d r u g i

wówczas is tn ie je  rea lna  m o ż li­
wość, iż dadzą z siebie m aks im um  
tego, na co ich  stać. To raz. A  
da le j, p rezen tu jąc  różne ty p y  
psychiczne i  różne s ty le  życia, 
dz ia łan iem  sw o im  s tw a rza ją  w y ­
ją tk o w o  urozm aicohe w a ru n k i 
d la  w y m ia n y  i  k u ltu ra ln y c h  obu­
s tronnych  w p ły w ó w , ja k  rów n ież  
atm osferę o dużej s k a li różnorod­
nych oddz ia ływ ań na m łode po ­
ko len ie . I  to  je s t d ru g i m om ent, 
k tó ry  z p u n k tu  w idzen ia  k u l tu r y  
podkreś lić  należy.

Przechodząc od cz łow ieka  do 
samej k u l tu r y  n ie  można p o m i­
nąć m ilczen iem  fa k tu  różn ic  k u l ­
tu ra ln y c h , is tn ie jących  m iędzy 
obu Zag łęb iam i. Ś ląsk w  sw o je j 
masie e lem entu  po lskiego ży je  
k u ltu rą  lu do w ą  czystą, bądź, co 
m a m ie jsce w  ośrodkach m ie j­
sk ich  k u ltu rą  z na w a rs tw ie n ia m i 
pochodnym i z ognisk etn iczn ie  
po k rew nych  i  obcych. K u ltu ra  ta 
je s t sw oistą  m ieszaniną treści, 
spotykaną je d yn ie  na terenach 
pogran icznych w iększych g ru p  
k u ltu ra ln y c h . N a tom ias t Zagłęb ie 
przedstaw ia  w  sw ym  k u l tu r a l­
nym  stan ie  posiadan ia w yra źną  
jedno litość  m iędzy rdzenn ie  p o l­
skim , lu d o w y m  zrębem , a póź­
n ie jszym i n a w a rs tw ien iam i.

Różnice te n ie  są w ięc, z uw a g i 
na po k rew ieńs tw o  podstaw  k u l­
tu r  obu obszarów p rze c iw s ta w - 
nościam i, n ie  m a bow iem  m iędzy 
n im i zdecydowanej l in i i  podz ia łu  
idące j od podstaw  do szczytu, a 
racze j z u w a g i na polskość są 

- różn icam i ilo śc io w ym i i  n ie  ty lk o  
n ie  gm a tw a ją  danych k u l tu r a l­
nego rozw o ju , ale są d lań  m o­
m entem  korzys tnym .

H a b itu s  k u ltu ra ln y  Zagłęb ia  
pow iększa w y d a tn ie  m ożliw ości 
wyposażenia g ru p y  ś ląsk ie j w  do 
robek  h is to ryczne j k u l tu r y  p o l­
sk ie j. Z ag łęb ian ie  zaś w  styczno- 
ściach k u ltu ra ln y c h  ze Ś lązakam i 
zysku ją  ow ą cenną k u ltu ra ln ie  
w artość, ja k ą  da je  bezpośrednie 
o ta rc ie  się czy zanużenie w  ź ró ­
dle  z p ra d a w n y m i w a rto śc ia m i 
do rob ku  etnicznego.

Życzyć b y  sobie rów n ie ż  n a le ­
żało, b y  przeszczep ili Z ag łęb ian ie  
na te re n  Ś ląska tra d y c y jn ą  u  n ich  
tendencję do poważnie po jętego 
sam okształcenia, zam iłow an ia  do 
szukania p ięknego w y ra z u  dla 
m y ś li —  i  odw ro tn ie , b y  znów  
Ślązacy w d ra ż a li lu d z i z Zagłęb ia  
w  um ie ję tność rea lnego k o n tro lo ­
w a n ia  m oż liw ośc i w łasnych  i  
w łasnych  tw o ró w  duchowych, 
oddzie lan ia  z ia rn a  od p le w  »sło­
w nych.

Reasum ując: in k o rp o ra c ja  Z a­
g łęb ia  w  W ojew ództw o Ś ląskie 
s tw arza  w  dziedzin ie  k u ltu ry  n o ­
we, a d la  ro zw o ju  k u l tu r y  p o l­
sk ie j pom yślne m ożliw ości. D o ty ­
czą one zarów no k u ltu ry ,  rozu ­
m iane j ja k o  u p raw a  g leby psy­
ch iczne j człow ieka, ja k  i  k u ltu ry ,  
ja k o  ob iektyw nego społecznie 
z jaw iska . Zwłaszcza twórczość, 
obo ję tn ie  w  ja k ie j dziedzin ie 
k u ltu ry  m a ona m ie jsce, je s t je ­
dnym  z na jd ob itn ie jszych  ta k ic h  
w skaźn ików . Twórczość bow iem  
je s t w y k w ite m  sum y czynów  k u l­
tu ra ln y c h  n ie  ty lk o  jednostek,

Zaznaczam, że nie jestem w  skła­
dzie redakcyjnym  „O d ry “ , ani n ik t 
z członków tego wydaw nictw a nie 
jest m ym  znajomym. Zabieram głos 
w  tych sprawach jako czyte ln ik  i  
obywatel Polski Ludowej oraz żoł­
n ierz konspiracyjny, k tó ry  z akcją 
„N “  styka ł się i  ma o n ie j obiek­
tyw ny  sąd, nie zaciemniony i nie 
sfałszowany ZEZ-em.

W ystąpienie ZEZ-a z atakiem na 
„O drę“ , za to, że demaskuje nara­
stającą w  Rzeszy i  na całym Zacho­
dzie legendę o n iem ieckim  ruchu 
oporu — jest i  niesłuszne po litycz-

„D la  celów p o lity k i ku ltu ra lne j 
trzeba tak  samo studiować fak ty  
artystyczne i  realne m ożliwości roz­
wojowe danej sytuacji (artystycz­
nej), ja k  dla celów p o lity k i ekono­
micznej stud iu je się fak ty  gospodar­

c z e  i  m ożliwości rozwojowe prze­
m ysłu“  — pisał Stefan Żółkiewski, 
rozpoczynając w  „K uźn icy “  groma­
dzenie m ateria łów  do jesiennego, 
ogólnopolskiego Kongresu K u ltu ry . 
„Sądzę właśnie, że skuteczne prze­
obrażenia treści k u ltu ry , je j rewo­
lucjonizowanie, tworzenie je j ideo­
wego nowego k ierunku, dokonywu- 
je  się w  rzeczywistości poprzez ce­
lowe, kierunkowe zm iany sytuacji 
ku ltu ra lnych...“

Wojewódzka Rada K u ltu ry  orga­
nizując Śląski Tydzień K u ltu ry  — 
liczy ła  się z dw ojakim  co na jm niej 
zyskiem, m ianowicie: 1) sumą fak­
tów  artystycznych, rea lizac ji doraź­
nych, oraz 2) m ateriałem  obserwa­
cy jnym  o charakterze socjologicz­
nym  przede wszystkim.

Stworzenie sy tuac ji ku ltu ra lnych, 
by użyć te rm inu  proponowanego 
przez Żółkiewskiego, ma swą wartość 
bezwzględną; suma przedstawień, 
odczytów, wycieczek, muzeów, kon­
certów, dn i „czynu ku ltu ra lnego“ , 
jest naprawdę poważna — jednocze­
śnie zaś ze sprawozdań odczytać 
można w ie le  prawd i  wskazań.

O R G ANIZAC JA
Czytamy w  jednym  sprawozda­

niu:
„O  godz. 19 w ieczór św ietlicowy 

w  w ykonaniu zespołu „C zyte ln ika“  
z K atow ic w  G. D. L.

Za całość odpowiedzialni są: ob. 
Grzegorczykówna i  ob. K o j W.

Czwartek . . .  o godz. 15 zbiórka 
uczestników zgłoszonych na zwie­
dzenie muzeum w  Bytom iu. W yjazd 
do Bytom ia o godz. 15.45. Samocho­
dy dostarczą: K o p a ln ia ........ 2, Spół
dzielnia Powszechna 2, f irm a  . . .  1.“

Tak oto w  terenie realizowano so­
lidn ie  i  go rliw ie  za pomocą kom ite­
tów  m iejscowych ramową in s tru k ­
cję W RK, k tó re j objętość nie prze­
kraczała strony maszynopisu. A  oto 
mamy w  ręku książeczkę ze szcze­
gółowym programem Tygodnia w 
G liw icach — koncert F ilha rm on ii, 
otwarcie w ystaw y Zw. Zaw. A r ty ­
stów P lastyków, akademie, czytamy

ale ca łych zb iorow ości. D la tego 
też, je ś li nasze przypuszczenia 
b y ły  słuszne, w in ie n  zaznaczyć 
się p rz y ro s t —  jeszcze za naszego 
życ ia  —  na  s k a li i  rozp ię tości 
tw órczości Ś ląska w  now ych  g ra ­
n icach te ry to r ia ln y c h . M a ło  tego, 
is tn ie ją  lu d z ie  o n iep rzec ię tne j 
m ocy tw órcze j, może na w e t ge­
n ia ln e j.

Pod ta k im i au sp ic jam i w ita ją c  
lu d z i z Zagłęb ia, w id z im y  w  fa k ­
cie in k o rp o ra c ji z ja w isko  n ie  t y l ­
k o  a d m in is tra cy jn e  czy gospodar­
cze, ale i  zdarzenie o don ios łym  
znaczeniu d la  ro z w o ju  k u l tu r y  
po lsk ie j w  k rę g u  przem ys łow ym  
naszych z iem  zachodnich.

F ak t, k tó ry  się dokonu je  w 
przededn iu  naszego p o w ro tu  na 
resztę te ry to r iu m  etnicznego S lę- 
zan, na k tó ry m  to  te ry to r iu m  
W ie lk iego  Ś ląska chcem y społem 
z n im i pracować, d la  dobra sp ra ­
w y  na jcenn ie jsze j spośród w szy­
s tk ich , d la  dobra k u l tu r y  po lsk ie j.

Józef Ligęza

nie i  przeczy dobrym  obyczajom 
publicystycznym . Czy zwalczając 
,,N“  nie działa ob. ZEZ ob iektyw ­
nie na rzecz tezy proniem ieckiej? 
Przecież gdy będziemy dyskredyto­
wać „N “  w  Polsce, (nie zapominaj­
my, że identyczną akcję przeprowa­
dzały u  siebie tak  wojska radziec­
kie  ja k  arm ie USA, A n g lii i  F ran­
cji) — to wykażemy samym N iem ­
com i  światu, że jednakże is tn ia ł 
jakowyś niem iecki ruch oporu, o co 
w łaśnie chodzi niem ieckie j propa­
gandzie a co jest, h istorycznie rzecz 
biorąc, nonsensem i  fałszem.

opis dziejów Muzeum Miejskiego, 
archiwum , b ib lio tek i, szkół a rty ­
stycznych i  organizacji, przegląda­
m y liczne afisze z Opola, które na­
prawdę nasycone było szeregiem im ­
prez i  to rzędu wysokiego.

W RK apel swój skierowała do po­
w iatowych refera tów  K u ltu ry  i  Sztu 
k i, te zaś k ie row a ły  polecenia do re ­
ferentów m ie jsk ich i  gminnych. 
Tam referenci zw o ływ a li Kom ite ty  
Miejscowe, b y li ich sekretarzami, 
zapraszając organizacje, świetlice, 
zw iązki i  organizacje młodzieżowe, 
zw iązki zawodowe artystyczne. Te 
K om ite ty  posłużyły się przede 
wszystkim  „ludźm i dobrej w o li“ , 
przeważnie ze szkolnictwa, zespoła­
m i św ietlicowym i, poważny wkład 
dały organizacje młodzieżowe. In ­
stytucje, a więc teatry, orkiestra 
filharm oniczna — dały właściw ie 
mało: co na jw yże j dostępniejsze ce­
ny. M uzycy i  plastycy w łączy li się 
żywo do akcji, lite ra c i przyszli z 
w ieczoram i autorskim i.

Okazało się w brew  przypuszcze­
niom, że najw iększą sumę w ys iłku  
dał teren, na jw iększy w k ład  — ama 
torzy. Naj solenniej św ięciła Tydzień 
— wieś, organizując im prezy w ła ­
snym i siłam i.

Z posunięć organizacyjnych warto 
jeszcze wspomnieć, że muzea by ły  
otwarte bezpłatnie i  m ia ły  zorgani­
zowany zespół przewodników, że 
św ietlice zamknięte (przy ins ty tu ­
cjach i  zakładach pracy) b y ły  w  T y­
godniu dostępne dla publiczności, 
oraz, że W ojewódzka Rada Narodo­
wa poleciła M ie jsk im  i  Pow iatowym  
Radom Narodowym poświęcić jedno 
posiedzenie sprawom ku ltu ry .

Tak skrom ny w ym ia r m iała ma­
szyna organizacyjna, szybko posta­
wiona, bezpłatna czy li niekosztow- 
na, ogarniająca przestrzeń całego 
województwa. K om ite ty  miejscowe 
operowały m in im a lnym i kwotam i, 
gromadzonymi przypadkowo.

R E ZU LTA TY
C y fro w e  u ję c ie  —  ilo ś c i p rz e d s ta ­

w ie ń , f r e k w e n c j i  p u b lic z n o ś c i n ie  
da  o b ra z u  w y s ta rc z a ją c o  jasnego .

P rz y k ła d o w o  c y tu je m y  p ro g ra m  
w  je d n e j z g m in  w  Z a g łę b iu  D ą ­
b ro w s k im : . . .  n a b o że ń s tw o  . . .  a k a ­
dem ia ... w y s tę p  c h ó ró w  s z ko ln ych ... 
p o p isy  s p o rto w e .
Dnia 16. 6. oczyszczanie u lic  z od­

padków,
17. 6. lus trac ja  podwórek go­

spodarskich,
19. 6. o d c z y t n a  te m a t: „S p ra ­

w o z d a n ie  z d o ro b k u  k u l  
tu ra ln e g o  naszego ś ro d o ­
w is k a  za czas od  u z y ­
s k a n ia  n ie p o d le g ło ś c i do 
obecne j c h w i l i . “

W ybieram y dowolnie: w  Bielszo- 
wicach odbyło się zebranie konsty­
tuujące TUR, w  P rudn iku  zjazd o r­
kiestr, w  Będzinie zainicjowano sta­
rania o konserwację ru in  zamku.

Pierwszym  w ięc dorobkiem, zdo­
byczą — była próbo sił, ocena moż­
liwości, orientacja, co można zrobić, 
kogo trzeba sprowadzać. Rachunek 
tak i ma wartość trw ałą.

Z ra c j i  p rzep row adzanych  a k c ji,
notatek w  prasie, organizowania 
kom ite tów  — wzrósł szacunek dla 
spraw k u ltu ry , wzrósł autorytet lu ­
dzi zajm ujących się sprawami życia 
artystycznego. Pewne spotkania — 
między organizacjam i i  ludźm i, po­
mysły, potworzone instytuc je  (perio

A le  zostawmy ¿bronę „O d ry “  je j 
redaktorom. Przejdźm y natomiast 
do innej kw estii, do nieudolnej i  P0_ 
zbawionej konkretnych rezultatów  
akcji „N “ . Jest to znowu fałsz h i­
storyczny. Gdyby ob. ZEZ zajmował 
się w  czasie okupacji obserwacją 
nastro jów  w  a rm ii niem ieckie j, 
w iedzia łby dobrze, ja k  akcja „N  
demoralizująco w p ływ a ła  na m ora­
le W ehrmachtu. Chyba ofic ja lne 
rozkazy OKW , nakazujące czujność 
i  kontrakcję , m ów ią same za siebie. 
Czy ob. ZE Z-ow i znany jest fakt, że 
dla oddziałów a rm ii n iem ieckie j na

dycznych wystaw, zjazdów) działać 
będą trwale.

W N IO SKI
Tydzień m ia ł silną konkurencję: 

D ni Morza, Święto Oświaty, Dzień 
Lasu, rocznice historyczne, święta 
państwowe. Wyszedł z n ie j z ogrom­
nym  sukcesem. Polacy wprawdzie 
lub ią  paradę i  solenność, ale można 
mówić o pewnym zmęczeniu m niej 
lub więcej obowiązującym i m ora l­
nie uroczystościami. M im o to udział 
publiczności b y ł duży, ochota do 
współpracy i  organizowania niezwy 
kle duża. Sytuację trzeba zrozumieć 
w ten sposób: program  ramowy 
WRK by ł sygnałem dla działalności, 
którą musim y nazwać naturalną, 
spontaniczną i  żywą. Okazało się,
Że społeczność śląska jeat gotowa
przyjąć każdą in ic ja tyw ę k u ltu ra l­
ną, podjąć działalność, poważnie u- 
stosunkować się do spraw życia a r­
tystycznego.

M IT Y
M ity  mogą się realizować. Zakła­

dano, że życie ku ltu ra lne  dokona 
doniosłego procesu łączenia w  ca­
łość m ozaiki narodowościowej Ślą­
ska. Szereg rysów imprez Tygodnia 
potw ierdza to założenie. Akadem ia- 
manifestacja na ryn ku  Opola, ruch­
liwość tego spalonego miasta w  cią­
gu eksponowanych 7 dn i jest sym­
ptomem bardzo charakterystycz­
nym.

Zjazd w  Opolu ukazał nam praw ­
dziwe oblicze Opolszczyzny, duszę 
tego „k ra ju  k rzyw dy“ , je j b ia ło - 
czerwony ko lo r — pierwszy raz w  
dem onstracji publicznej. RzadkG 
bardzo apeluje się w  akcjach ma­
sowych do sfery emocjonalnej spo­
łeczeństwa — może w łaśnie zbyt 
rzadko.

Postać Lompy, pod którego auspi­
c jam i rósł cały Tydzień, na glebie, 
którą  on w łaśnie zaczął uprawiać 
jako pierwszy — może być rzeczy­
wiście symbolem roboty ważnej, 
powszechnej, ponad pa rty jne j, po­
nad organizacyjnej.

Okazało się, że bardzo ła tw o rea­
lizować m it powszechności akc ji 
ku ltu ra lnych  — i  to na wsi, po ma­
łych miasteczkach. Setki imprez od­
bytych, tysiące godzin pracy organi­
zacyjnej, masy uczestników nie 
mogą być tłumaczone snobizmem. 
Wykonane czynności nie czekały na 
nagrodę, bo je j n ik t nie dawał, nie 
czekały pochwały zwierzchników, 
bo tak ich  nie było. W tych akade­
miach, festiwalach, „dn iach czynu“ , 
rachunkach („co nasza gmina zrob i­
ła  dla k u ltu ry  przez dwa la ta“ ) — 
była zaiste i  dostojna troska, dba­
łość o osiągnięcia idealne. Tym  cen­
niejsza, że spontanicznie, na turaln ie  
i  poważnie — sprowadzało całe spo­
łeczeństwo, we wszystkich zakąt­
kach województwa — sprawy k u l­
tu ry  z rusztowania luksusowej nad­
budowy życia do organicznej fu n k ­
c ji tegoż życia. Życia wcale nie ła t­
wego ani lekkiego.

Agata Kajzerek.

Materiały tar bu!
ty lko b a r w n i k i e m

„O R IO N “
bo jest gwarantowany i daje piękne 
koloiy- Składnico Fabryczna
Katowice Starowiejska 3 tel.354 64

Wschodzie, gdzie akcja „N “  działa­
ła przez 4 la ta systematycznie — 
powołano specjalne oddziały do 
w a lk i z „N “  tzw. „Propaganda­
truppen“  pod szefostwem gen. m jr. 
von Wedel. A  czy publiczne polem i­
zowanie i  p iętnowanie roboty „N “  
przez naczelny organ OKW  „D ie  
W ehrm acht“  oraz przez instrukc je  
OKW  p. t. „M itte ilungen  feu r die 
Truppen...“  nie m ów i samo za sie­
bie o rezultatach akc ji „N “ ? A  po­
nadto raporty  w yw iadów  am ery­
kańskiego, angielskiego, francuskie­
go i  radzieckiego, które  nadchodzi-
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z rezeda
CIE K A W Ą  je s t s ta tys tyka  dzie 

c i w  Zakładzie . 45% to dzieci 
rod z in  urzędn iczych, 40% da­

ją  rod z in y  robotnicze, resztę — 
w o lne zawody. N a jw iększą grupę, 
bo aż 73% stanow ią  dzieci od 5 — 
15 la t, oko ło  20% od 15 —  18 la t. 
P oby t w  sanatorium  trw a  n a j­
m n ie j 2 m iesiące w  w ypadkach 
najlże jszych. Teoretycznie, k u ra ­
c ja  trw a  aż do sku tku , to jest 
w yzd row ien ia  pacjenta, je dn ak  w  
p ra k tyce  dość często in s ty tu c ja  
w ysy ła jąca  dzieci odw o łu je  je 
przed zakończeniem  leczenia, aby 
na ic h  m ie jsce w ys łać nowe. ZUS 
dysponuje tu  200 łóżkam i, N ad­
zw ycza jne K o m is a ria ty  do w a lk i 
z ep idem ią —  100, O pieka Spo­
łeczna i  Czerwony K rz y ż  —  re ­
sztą.

*  *  *

NO R M A  w yżyw ie n ia  na jedno 
dziecko w yn os i 3500 —  4000 
k a lo r ii .  P o s iłk i p ięć razy 

dziennie. K oszt samej żywności 
d la  jednego dziecka -— 200 zł
dziennie.

*  *  *

K o m u n i k a c j a  i  dowóz na 
szczyt K u b a lo n k i to n a jw ię ­
kszy p rob lem  d la  Z ak ładu . Na 

m ie jscu niczego nie  m ożna dostać, 
naw e t m leko  sprowadza się co­
dziennie z od ległości k ilk u n a s tu  
k ilo m e tró w . P ieczywo, ja rzyny , 
mięso p rzyw oz i się z odległego o 
35 k m  Cieszyna. Siedem potęż­
nych pieców  centra lnego ogrze­
w an ia  pożera roczn ie 1800 ton  ko ­
ksu, co stanow i od 3 —  8 ton 
dziennie, zależnie od p o ry  roku. 
I  na to w szystko  jes t za ledw ie  je ­
dna ciężarów ka i  jedna san itarka . 
Chyba za m ało!

*  *  *

N A  ta b lic y  ra p o rtu  dziennego 
w yczy ta łem : S tan personelu 
207 osób, w  ty m  4 leka rzy , 24 

p ie lę gn ia rk i, obsł. salow ej 36. O d­
czuwa się b ra k  p ie lę gn ia re k  (44%’ 
dzieci do la t  10!) i  le ka rzy . Jeśli 
bow iem  od liczyć d y re k to ra  Z a ­
k ła du , k tó rego  g łów n ym  zadaniem  
je s t czuw anie nad całością, oraz 
drug iego leka rza  w  la bo ra to riu m , 
to na b lisko  400 dzieci pozostanie 
dw óch lekarzy. Są to w p raw dz ie  
zacięci w rogow ie  p rą tk a  K ocha i 
s tarzy  p ra k ty c y , ale s iły  ludzk ie  
są przecież ograniczone. D la  m ło ­
dego lekarza  zna laz łby się tam  
w span ia ły  te ren  specja lizac ji.

*  *  *

DZ IE C I m a ją  na m ie jscu  szko­
łę. Są to w ła śc iw ie  cztery 
szkoły dostosowane do po­

trzeb poszczególnych grup. Jest 
w ięc przedszkole, p iękn ie  u rzą ­
dzona szkoła powszechna d la  dzie­
ci gruczo łow ych , osobna „rezed- 
k a “  i  „k o s tn y “  uczą się u  siebie. 
T rzeba by ło  n ie  b y le  ja k ic h  zdo l­
ności o rgan izacyjnych , aby ze 
szczupłym  personelem  organ iza­
c y jn y m  rozw iązać ta k i problem . 
N auka odbyw a się 3— 4 d n i w  t y ­
godniu, przed i  po po łudn iu . D z ie ­
c i uczą się chętnie, zwłaszcza ro ­
bo ty  ręczne m a ją  na jw ięce j z w o ­
le nn ików . Ce lu je w  n ich  zw łasz­
cza oddzia ł kostny, często są to 
ju ż  w y ro b y  stojące na pew nym  
poziom ie a rtys tycznym .

*  *  *

CO pew ien czas przyjeżdża 
,F ilm  P o ls k i“ . O sta tn io  p rz y ­

w ió z ł ze sobą obraz p t. „Z n a ­
cho r“ . N ies te ty  staruszek znachor 
sam dosta ł w idoczn ie  g ru ź licy  
gardła, bow iem  ta k  c h ry p ia ł i 
szeptał, że n ik t  go nie  m óg ł zrozu­

m ieć. Poprzednio b y ły  „Zakazane 
p iosenk i“ , też bardzo odpow ied­
n io 1) f i lm  d la  w ra ż liw y c h  dzieci 
w  Zakładzie . F ilm y  rysunkow e, 
podróżnicze, b a jk i,  jakoś n ie  m o­
gą jeszcze dotrzeć do Is tebne j. O - 
grom ne powodzenie m ia ł tu  szkol 
n y  te a tr  k u k ie łe k  z Cieszyna, n ie ­
ste ty  te j im p rezy  nie  da się czę­
ściej pow tarzać, zresztą w akac je  
w  toku . O sta tn io , dz ięk i k o n ta k to ­
w i naw iązanem u ze Zw . L ite ra ­
tó w  P o lsk ich  w  K a tow icach , za­
czyna ją  przyjeżdżać pisarze z od­
czytam i i  pogadankam i. B y ł już  
w szędoby lsk i G ustaw  M o rc in e k  i 
opow iada ł dzieciom  o beskidzk ich  
utopcach i  zbó jn ikach , L . Rzepec­
ka opow iadała b a jk i i  czyta ła  h i­
s to rię  osta tn ie j w o jny ... m iędzy 
T iu t iu r lis ta n e m  a B la b łac ją . Dzie­
c ia k i bardzo proszą, b y  p rzy jech a ł 
do n ich  ten pan, k tó ry  o  ty m  na ­
p isa ł i  p rzeczyta ł im  w ięce j ta k ich  
p ięknych  ba jek. W ierzę, że z ja w ią  
się tu  i  in n i, ta k  w dzięcznych s łu ­
chaczy nie  zna jdą  nigdzie, sami 
zaś wzbogacą się o przeżycie, k tó ­
re m usi w  n ic h  ś lad pozostaw ić.

A U TO  do K a to w ic  m ia ło  od je ­
chać o św icie. W ieczorem  raz 
jeszcze zna laz łem  się na od­

dziale. T y m  razem  b y ły  ty lk o  sa­
me dziewczęta. Rozeda pachn ia ła  
in tensyw nie , d e lika tne  cienie k ła ­
d ły  się ju ż  na otaczających przed­
m io tach. Zapa lono św ia tło . Czy­
ta łem  w iersze K asprow icza, —  
ko lo ro w e  ob razk i z „M o jego  Sw ia 
ta “ , na jprostszą, lu dzką  m ądrością 
przepo joną „K sięgę U bog ich“ . -Pa­
now a ła  skup iona  cisza, an i jedno 
słowo n ie  padało w  próżnię. W e­
szły dw ie  s iostry, u s ia d ły  p rzy  
d rzw iach  i  na tychm ias t w to p iły  
się w  atm osferę skup ien ia . Jak  
n igd y  odczułem  w te d y  starą p ra w  
dę, że n ie  m a ta k ic h  d rz w i do z ro ­
zum ien ia  tw órczości poety, n ie  ma 
ta je m n ic  m iłośc i i  tw órczego b u n ­
tu , k tó ry c h  n ie  o tw o rz y łb y  k lu cz  
cicho znoszonego c ie rp ien ia .

Dziewczętom  z rezedą posyłam  
najlepsze pozdrow ien ia .

Jan E. K uch arsk i.

teatrów krakowskich

„Wesoła Gromadka“ i „Groteska“
W okresie powojennym mamy w  

Polsce do zanotowania dodatni ob­
jaw  na terenie działalności tea tra l­
nej, m ianowicie: powstanie teatrów 
dla dzieci i  młodzieży. Na terenie 
samego Krakowa is tn ie ją  dwa: 1. 
Teatr la lk i i  aktora „G roteska“  dia 
najmłodszych w idzów teatra lnych i 
2. Teatr RTPD „Wesoła Gromadka“ 
dla dzieci starszych.

Chyba nie potrzeba rozwodzić się 
nad udowadnianiem potrzeby is t­

rykatura ln ie . Może na jlep ie j było 
obsadzić te w łaśnie ro le aktorami? 
Jeśli można jeszcze przymknąć oczy 
na niedociągnięcia w  puszczaniu w 
ruch lalek, bo na pewno wymaga 
to d ługoletn ie j wprawy, dużego 
zgrania, to nie można zgodzić się 
na takie, ja k  is tn ie je  w  tym  tea­
trze, podawanie .tekstu. Podobno w 
„Grotesce“  jest straszna akustyka 
i  dlatego poło.wa tekstu ginie, zaś 
ta druga połowa, podana jest głosa­

„k o t  w  butach“  w Teatrze L a lk i i  A ktora „G roteska“ .

nienia i  różnorakich ważności ta ­
k ich teatrów, nad ich znaczenim 
pedagogicznym i  ku ltu ra lnym , 
„c z im  skorupka za m łodu nasiąk­
nie“  itd . Najważniejsze, że tea try  
takie już istnieją, przeszły już  o- 
kres prób i  coraz bardziej stają na 
pewnych nogach. Napotykają one 
na większe trudności niż każdy in ­
ny teatr, wystarczy, że wskażemy 
ty lko  na dw ie najcięższe. Nie było 
odpowiednich do tych teatrów  ak­
torów  ani odpowiedniego reper­
tuaru. Wątpię, czy znalazłoby się 
wśród zawodowych aktorów, ochot­
n ików  do takiego teatru, tak  samo, 
nie każdemu lite ra to w i „opłaca s ię 1 
pisać sztuki dla takiego tea tru  (po­
m ija jąc, że nie każdy po tra fiłby). 
Jednak ci co z tych  lub innych 
względów zabrali się do tego, dają 
rzeczy nieprzeciętne. Za przykład 
niech posłużą ostatnie przedstawie­
nia w  tych teatrach krakowskich.

W „Grotesce“  idzie „K o t w bu­
tach“ , Tadeusza Kwiatkowskiego, 
wesoła bzdurka, ja k  ją  nazwał sam 
autor. W ystępują w  n ie j la lk i i  ak­
torzy. W arto zobaczyć, co ze zna­
nej b a jk i z rob ił K w ia tkow ski, ja k  
ją  unowocześnił. Z n iefrasobliwo­
ścią praw dziw e j, niepodrobionej 
młodości, K w ia tkow sk i w p lata w 
mą m otyw  m ilionera, okradzionego 
przez Podbite Oko, Złego Ogórka, 
Oślą Szczękę, Blade Ucho, Gruby 
Palec i  Zm okłą Kurę. Już same 
wym ienione tu  przezwiska świadczą 
o humorze, jakiego w ie le  mieści się 
w  tekście. A  m otyw  główny, mały 
chłopiec przyczynia się do odbudo­
w y spalonego domu rodzinnego, 
obok pedagogicznej wartości, świe­
tn ie  u tra fia  w  ambicję i  charakter 
nowoczesnego dziecka.

Niestety, wykonanie, me w ydo­
było w  całej pe łn i w a lorow  tekstu. 
L a lk i i  dekoracje pro jektu  Józefy 
Pią tków ny  bardzo dobre i  owcip 
ne. M ia łbym  zastrzeżenie jedynie 
co do la lek  rodziców Janka, k  ore 
nie pow inny być potraktowane a

m i tak nie m ającym i nic wspólne­
go z la lkam i, k tóre reprezentują, że 
należy podziwiać in te ligencję m ło­
docianej w idow ni, że w  ogóle orien­
tu je  się o co chodzi. Reżyser Hen­

ry k  R y l ma ty lko  jedno wyjście, 
zaangażować jako wykonawców — 
dzieci. Naturalnie, że wymagać to 
będzie większej jego pracy i  w ys ił­
ków, jednak rezu lta ty  mogą okazać 
się znakomite, ja k  to ma miejsce w 
teatrze „Wesoła Gromadka“ . Z tego 
teatru, pozostającego pod k ie run ­
kiem  M a rii B iliżanki, może i  pow i­
nien K raków  być dumny. Czytaliś­
my ostatnio szeroko w  prasie o 
eksperymencie, ja k i przygotowuje 
się obecnie w  ZSRR, polegającym 
na napisaniu i  przygotowywaniu do 
wystawienia, s iłam i młodocianego 
zespołu, rzekomo pierwszej w  h i­
s to rii tea tru  opery dla dzieci. Tym ­
czasem w  Polsce eksperyment ten 
ostatnio już zrobiono. A le  dlatego,, 
że jest to eksperyment nasz, k ra ­
jowy, do tego krakowski, tó  się o 
n im  m ilczy. Wiadomo „cudze chwa­
lic ie “ , Eksperymentem tym , ze 
wszech m ia r udanym, jest „Wesele 
la lk i“  z tekstem poetyckim  B ron i­
sławy Ostrowskiej, z muzyką Gei­
gera, w  wykonaniu młodocianych 
a k to ró w  „W eso łe j G ro m a d k i“ .

Drugą część program u tworzy 
„B iedu lka“  Anny Swirszczyńskiej. 
Może ona być dla piszących dla 
dzieci, klasycznym niejako wzorem 
do naśladowania. N ie znam w  tym  
zakresie nic prostszego, a wrażenia, 
które w yw o łu je  są w ielorakie.

A le nie ty lko  św ietny repertuar 
(„N iebieski p tak“ , „Abecadło z p ie­
ca spadło“ , „Robinson Kruzoe“ ), ale 
i  wykonanie, przez zespół dzieci, 
wspieranych siłam i szkoły drama­
tycznej, składa się na to, że warto 
do .„W esołej G rom adki“  chodzić i 
warto ją  pokazać całej Polsce i  kto 
w ie czy i  nie zagranicy.,

W ładysław Bodnicki

„Igrce w gród walq“
K ra k ó w  je s t od la t  50 m iastem  

ogrom nie tea tra lnym , je s t id e a l­
ną, p ra w ie  n ierzeczyw istą  scene­
r ią  d la  g ry  w yo b ra źn i i  m arzeń 
N iem a —  p rzyn a jm n ie j w  śród­
m ieściu —  zakątka, gdzie pom y­
s łow y inscen iza tor n ie  zdo ła łby  
s tw orzyć t ła  współdzia ła jącego z 
poe tyck im  tekstem .

H is to r ia  te a tru  k rakow sk iego  
nie b y ła  n ig d y  iden tyczną  z tea­
tre m  o fic ja ln y m . O bok T ea tru  
S łowackiego ju ż  przed pierw szą 
w o jn ą  św ia tow ą d z ia ła ł „Z ie lo n y  
B a lo n ik “ . O aw angardow ej scenie 
m a rz y li po- w o jn ie  fo rm a liśó i, je ­
go do k tryn ę  w  p ie rw szym  num e­
rze „Z w ro tn ic y “  o k re ś lił Leon 
C hw istek. Późnie j z tych  w łaśn ie  
m arzeń —  i  p ra w ie  z niczego w .ę 
cej •—- z ro d z ił się „C r ic o t“ , k tó ry  
da ł n o w y  ty p  w id o w isk . A  ra n n a , 
cześnie g ryw ano  „n a  św ieżym  po 
w .ie trzu“ , to  je s t w  c ie n iu  s tarych 
m u ró w : na  W aw elu, w  K o leg ium  
Nowodw orskiego, w  B ib lite ce  Ja ­
g ie lloń sk ie j, w  B arbakan ie . P o­
m y s ły  re fo rm a to ró w  o p ie ra ły  się
0 tradyc ję . „ L a jk o n ik “  w skazyw a ł 
drogę, a w  czasach na jnow szych 
te w ie lk ie  (czasem olśniewające) 
w id o w iska  ludowe, k tó re  noszą 
nazwę m atchów  foo tba low ych . Bo 
K ra k ó w  je s t także s to licą  sportu
1 p ra w ie  naprzec iw  U n iw e rsy te tu  
(przegrodzone ty lk o  u licą  W olską) 
ciągnie się, zniszczone przez N iem  
ców, dziś odbudowane boisko 
„C ra c o v ii“ .

L u d z i tw ó rczych  w  dziedzinie 
te a tru  n ie  b ra k ło  w  K ra k o w ie

nigdy. Czasem porzuca ją swe m ia  
sto, by dzia łać g d z ie in d z ie j. Cza­
sem po rzuca ją  św ia t w yobraźn i 
tw órcze j, by  za jąć się inną  dzie­
dziną. A le  w ie lu  pow raca „ ja k  do 
sp łakane j m a tk i dziecię sm utne“ . 
A dam  P olew ka, en tuz jasta  tea tru , 
urzeczony przez p o litykę , zdaje 
się do te a tru  powracać. Pow raca 
nam . na  raz ie  z p ię kn ym  w id o w i­
skiem , k tó re  pow sta ło  przed d ru ­
gą w o jn ą  św ia tow ą . W idow isk iem  
napisanym  na „D n i K ra k o w a “ , a 
dziś znowu z o ka z ji „D n i“  w zno­
w ionym . W idow isko  nosi nazwę 
„ Ig rc e  w  g ród  w a lą “ . Sceną jest 
B arbakan, ja ko  m ie jsce broniące 
dostępu do m u ró w  starego grodu. 
A le  b ram a nie  w y trz y m u je  napo- 
ru . N apróżno trębacz gra h e jn a ł 
a la rm ow y. Ekspozycja w idow isko  
w a je s t tu  zarazem zręczna i  p e ł­
na sensu. Bo is to tn ie  ów  te a tr  
średn iow ieczny to  in w az ja , n a ­
jazd, wesołe w d arc ie  się obcego 
św ia ta . N u tą  przew odnią  w id o w i,  
ska je s t k o n f l ik t  dw óch św ia tów  
w ędrownego i  osiadłego, cygań­
skiego i  dostojnego. K o n f l ik t  ma 
czasem postać dram atyczną, ja k  
w  p ieśn i „O  m iło w a n iu  w ie lk ie m  
ry b a łta “ , czasem kom iczny, ja k  
w  kom e dy jkach  o żaku  co babie 
do n ieba posłow ał oraz o sow iz­
drza le  ii ra jcach . T y lk o  pochw a­
ła  K ra k o w a  s ta je  się aktem  p rz y ­
m ierza m iędzy „na jeźdźcam i“  a 
m ieszczanami. Całość je s t świeża, 
poetyczna, zgrabna, dram atyczna, 
tea tra lna . „ Ig rc e “  m ogą być  gran1; 
także i  poza K ra k o w e m  (w yo b ra -

. TEO FIL
maszynista z e lektrow ni Janów 
bie: „Ja  m aluję św iat n iew idz ia lny ,

Ośrodek
kształcenia
plastycznego
u j  B i e l s k u

W związku z zakończeniem roku 
szkolnego, szkołę w izy tow a ł dyr. 
Departamentu P lastyki, Bogdan U r­
banowicz z kom isją M inisterstwa 
K u ltu ry  i  Sztuki i  członek Głównej 
Rady Artystycznej z ram ienia Z. Z. 
Pol. A rt. Piast. art. rzeźb. Jacek 
Puget.

Kom isja  stw ierdziła  nieprzeciętny 
poziom prac uczniów, wobec czego 
szkoła została upaństwowiona jako 
Ośrodek Kształcenia Plastycznego, a 
od nowego roku szkolnego M in is te r­
stwo K u ltu ry  i  Sztuki poleciło 
utworzyć przy Ośrodku Państwowe 
Liceum Sztuk Plastycznych z dwo- 
wa głównym i przedm iotam i: Rzeź­
by A rch itekton iczne j i  Tkactwa.

Dotychczasowego k ierow nika szko 
ły  M. Rz. i Gr. mgr. Stanisława 
Oczkę powołano na dyrektora obu 
szkół.

O CIEPKA
’,1. 56. „S ka rb n ik “  (olej). M ów i o so- 
t,bo ja  we wszystkim  w idzę żyeie...“

Upaństwowienie szkoły i  otwarcie 
liceum znalazło szeroki oddźwięk 
na tym  terenie, zaś otwarcie bursy 
um ożliw i i  u ła tw i naukę uczniom 
dojeżdżającym z Cieszyńskiego, Ż y ­
wieckiego, Skoczowa, Tych, Pszczy­
ny itd.

Helena Stec (W ilkow ice) z pracowni 
prof. Jana Dzieślewskiego. L in o ry t  

„M artw a  natura“ .

Wystawa 
plastyków

Jf

amatorów
m K a t o w i c a c h  _

W ramach I  Śląskiego Tygodnia 
K u ltu ry , W ojewódzka ifeda K u ltu ­
ry  zorganizowała bardzo ciekawy 
przegląd prac m alarskich i rzeź­
biarskich —  pierwszy w  Polsce po 
w o jn ie  — plastyków-am atorow.

Celem organizatorów jest prze­
prowadzenie stud iów  nad stanem 
k u ltu ry  plastycznej na Śląsku, prze­
de wszystkim  w  środowisku robot­
niczym. Słusznie — choćby dla tego, 
że b rak tu  odpowiednich zrzeszeń, 
ja k  w  innych dziedzinach n. p. 
amatorskie zw iązki śpiewacze, k ó ł­
ka teatra lne itp.

Na pokaz zgłoszono 825 prac, w 
tym  204 rysunk i i  13 rzeźb. W ysta­
wa dała ciekawy przegląd przez 
samą rozpiętość, od p rym ityw ów  
sztuki samorodnej, będących prze­
dłużeniem sztuki ludowej, do prac 
wykazujących zrozumienie zagad­
nień czysto m alarskich, a u n iektó­
rych opanowanie samego rzemiosła. 
A uto rzy reprezentują wszystkie 
środowiska i  zawody, z przewagą 
pracujących fizycznie, ja k  robo tn i­
cy n iew ykw a lifikow an i, górnicy, 
hu tn icy, tkacze, malarze pokojow i, 
lekarze, urzędnicy, inżynierow ie, 
nauczyciele, a nawet jeden kon­
s truk to r okrętowy i  zakonnik.

Dodać należy, że każdy z uczestni­
ków pokazu w yp e łn ił odpowiedni 
form ularz, p rzy czym z każdym od­
byto rozmowę na tem at jego pracy, 
warunków, zam iłowań, a zebrane 
in fo rm acje stanowią ciekawy mate­
r ia ł do badań.

A kc ja  W. R. K . spotkała się ze 
szczerym entuzjazmem n iew y- 
kształconeych plastycznie amatorów 
ja k  i  wszystkich zwiedzających.

Edward P iw owarski

Biografia Józefa Lompy

Ewa Skut (Bielsko) z pracowni prof. 
Edwarda Piwowarskiego. „G łow a“  

(gips).

Kronika Olsztyna
IM P R E Z Y

W dn ia ch  21, 22, 23 czerw ca o d b y ły  
się w  O lsz tyn ie  u roczystośc i Godów 
W iosennych. N a p ro g ra m  z ło ż y ły  się: 
w  sobotę, t j .  21, ja k o  in a u g u ra c ja , 
ca p s trzyk  na dz iedz ińcu  zam kow ym  
w  w y k o n a n iu  o lsz tyńsk iego  zespołu 
ha rcersk iego, następn ie  w  sa li T e a tru  
M ło d ych  a r ty s ty c z n y  zespół ś w ie t l i­
cow y z tow arzyszen iem  k a p e li lu d o ­
w e j odegra ł „W ie s ła w a “  K . B ro d z iń ­
skiego, a m łodzież W arm iń sk iego  U n i­
w e rs y te tu  Ludow ego  z M orąga w y k o  ■ 
na ła  inscen izac ję  obrzędow ą z k ie r-  
masza w a rm ińsk iego .

W  n iedz ie lę , 22 o d b y ły  się nabożeń­
stw a w  kośc ie le  k a te d ra ln y m  i  ew an­
g e lic k im , następn ie  fe s t iw a l śp iew a­
czy ch ó ró w  szko lnych  w  a u li Państw . 
G im n a z ju m  M ęskiego, pochód ze S ta­
rego R y n k u  u lic a m i m iasta  z k u k ła ­
m i, śp iew em , m uzyką , p ląsam i, ko ro ­
w oda m i i  ta ń ca m i z ud z ia łem  lu d n o ­
ści całego O lsztyna . W  pochodzie  — 
ca łow an ie  b a b k i o ls z tyń sk ie j. Po po­
łu d n iu  „W y s m ę tk o w in y “  (sądy nad 
S m ętk iem ) na leśnym  s tad ion ie  spo r­
to w ym , „G a ik “  — w ys tę p  zb io ro w y  
w szys tk ich  zespołów  i  w reszcie  w y ­
stępy zespołów  św ie tlic o w y c h  po ­
szczególnych po w ia tó w  w o j. o lsz tyń ­
skiego, śp iew y, re cy ta c je , inscen iza­
c je , tańce ludo w e  i  sądy nad k u k ła ­
m i.

W  pon iedz ia łek , 23 ja k o  w  d n iu  
in a u g u ra c ji „T y g o d iiia  M o rz a " sobót­
k i  i  w ia n k i w spó ln ie  z L ig ą  M orską .

23 czerwca od by ła  się in a u g u ra c ja  
„T y g o d n ia  M orza “  p rzem ów ie n iem  
prezesa zarządu o lsz tyńsk iego  okręgu  
L ig i  M o rsk ie j, m g r. M . S aw ick iego. 
N astępn ie  na jez io rze  K rz y w y m  ob­
rządek „W ia n k ó w “ , d e fila d a  udeko­
ro w a n ych  ło d z i i  k a ja k ó w , ognie 
sztuczne, ogn isko ha rce rsk ie  i  inne  
a tra kc je . Po u roczystośc iach  „W ia n -

Jan ina  E nder: Józef Lom pa, 
zarys b iog ra ficzny , P a m ię tn ik  In ­
s ty tu tu  Ś ląskiego seria I I ,  tom  9, 
K a to w ice  .  W ro c ła w  1947, s tr. 117.

T a k  się jakoś  składa, że o L o m . 
p le  p rzyp om in am y sobie zawsze 
p rzy  ja k ie jś  specja lne j okaz ji. 
P ierw sza ks iążka  o n im , m ono­
g ra ficzny  zarys K onstantego P ru . 
sa, ukazała się z o k a z ji 50-te j 
roczn icy śm ie rc i w  r. 1913, druga 
na tom iast dopiero po la ta ch  34 w  
150-tą rocznicę urodzin . Ze z w y ­
czajów  ty c h  w y ła m a ł się ty lk o  
K az im ie rz  D o b ro w o lsk i w y d a ­
n iem  w  r. 1931 bardzo ważnego 
i  p iękn ie  opracowanego zb io ru  
lis tó w  Lo m py  do Kraszewskiego. 
D oda jm y jeszcze, że i  na książce 
Prusa i  na zarysie  b iog ra ficznym  
E nderow ej zaw aży ł roczn icow y 
pospiech, a w ysta rczy, by posta­
w ić  po s tu la t oderw an ia  badań 
nad Lom pą od n iew ażnych  oko­
liczności i  w p row adzen ia  ich  na 
no rm a lne  to ry  prac h is to ryczno ­
lite ra c k ic h .

N iem n ie j n ie w ie lk a  praca ba ­
daczki dz ie jó w  szko ln ic tw a  p o l­
skiego osiad łe j po w o jn ie  we 
W ro c ła w iu  b y ła  w ydaw n iczą  k o ­
niecznością. P róba m onograficzna 
Prusa je s t dz is ia j dosyć rzadka, 
tru d n a  do nabycia, ponadto w  
znacznym  s topn iu  s tanow i zb ió r 
cennych m a te ria łó w , k tó re  z u p ły  
w em  la t  coraz na ta rczyw ie j do­
m agały się uzupe łn ień  a przede 
w szys tk im  nowego u jęc ia , szer­
szego i ba rdz ie j nowoczesnego 
opracowania. Z arys b iog ra ficzny  
E nderow ej w chodz i w ięc  w  te j 
c h w ili na m ie jsce ks ią żk i Prusa, 
zastępując ją  w  pew ne j ty lk o  
m ierze, m ianow ic ie  w  zakresie 
samego życiorysu. B ib lio g ra fic z ­
na część m o n o g ra fii P rusa została

k ó w “  zabaw y w  kasyn ie  L ig i  M o rsk ie j 
1 w  k ą p ie lis k u  m ie js k im .

28 i  29 zakończenie Ś w ię ta  M orza 
ca p s trzyk iem  (sobota) i  mszą św. na 
g ruzach  p o m n ika  p leb iscy tow ego (w  
n iedz ie lę ). Po m szy św . — przem ó­
w ien ia , następn ie  d e filo w a ły  przez

• m iasto  w o jsko  i  o rgan izac je . Po po­
łu d n iu  W sa li T e a tru  M ie jsk ie g o  od­
b y ł się ko n k u rs  chó rów , w ieczorem  
— zabaw y w  K ą p ie lis k u  M ie js k im  i  
L ig i  M o rsk ie j.

Zy c ie  m u z y c z n e
29 czerw ca o d b y ł s ię w  Teatrze 

M ie js k im  k o n k u rs  zespołów  śpiew a­
czych  z o k a z ji p ierw szego w o jew ó dz­
k iego  z jazdu  chó rów . Poza k o n k u r­
sem w y s tą p ił re p re ze n ta cy jn y  chó r 
m ę sk i P om orsk iego Z w ią zku  Ś piew a­
czego „H a s ło “  z Bydgoszczy.

13. V I I .  w  a u li G im n az jum  M ęsk ie ­
go w y s tą p ił chó r aka dem ick i K a to ­
lic k ie g o  U n iw e rs y te tu  Lube lsk iego. 
W  p ro g ra m ie  p ieśn i: Sze ligow skie- 
go, M ayznera , S ikorsk iego, W iecho- 
w icza, Sobieskiego, K o ta rb iń sk ie g o  
oraz re cy ta c je  u tw o ró w : R yd la ,

żam ich  sobie doskonale w  T o ru ­
n iu  czy W ro c ła w iu ) —  choć n ig ­
dzie chyba n ie  k o ja rz y ły b y  sćę 
ta k  dobrze z p ro file m  sta rych  
m urów .

W yzna ję  ze w stydem , że po raz 
p ie rw szy  w id z ia łe m  w idow isko , 
o k tó ry m  ju ż  przed w o jn ą  słysza­
łem  ta k  w ie le . N ie  mogę w ięc 
po rów nyw ać obecnej in te rp re ta ­
c ji te a tra ln e j z przedw ojenną. W  
każdym  razie , obecne przedsta­
w ien ie  „ Ig rc ó w “  jest urocze. M ło ­
dz iu tka  St. Zaw iszanka w erw ą, 
dowcipem  i  poczuciem  s ty lu  pod­
b ija  w idzów . Doskonale g ra ją

także: D w o rn ic k i, Ż ukow sk i, Z ie ­
liń s k i, W ichu ra . P iękn ie  tańczy 
K r .  T erra , k tó rą  pam ię tam y z 
„J a jk a  K o lu m b a “ . Śpiew a —  P. 
K ruszew sk i. C hór sk łada się z do . 
skonale w yszko lonych  i  u ta le n ­
tow anych  a rtys te k  i  a rtys tów . 
M a łe  n iedociągn ięc ia  reżyserskie 
m ożnaby zapewne usunąć: np. trę  
bacz trochę  zanadto „s y m u lu je “ . 
W  sztuce G ira u d o u x  na scenie 

ru  K am era lnego  g ra ł p ra w ­
dz iw y  g łuchon iem y. To b y ło  chy­
ba trudn ie jsze , n iż  w yna lez ien ie  
w  K ra k o w ie  p raw dziw ego trę b a ­
cza? W ojc iech  Natanson.

S ta ffa , T e tm a je ra , S łon im sk iego  1 In ­
nych .

TE A TR
21 czerwca T e a tr M ło d ych  w y s ta ­

w i ł  sztukę  „W ie s ła w " K . B ro d z iń ­
skiego w  w y k o n a n iu  zespołu te a tru  
1 „K ie rm a s z  W a rm iń s k i“ , m a lo w n i­
cze w id o w is k o  re g iona lne  w  w y k o n a ­
n iu  zespołu a rtys tyczneg o  U n iw e rs y ­
te tu  Ludow ego  z M orąga.

23 czerw ca w  Tea trze  M ie js k im  Im . 
St. Jaracza o d b y ł się w ie czó r po ez ji 
Jana K asp row icza  w  re c y ta c ji a r ty ­
s ty  T e a tru  P o lsk iego w  W arszaw ie, 
S tefana M a r ty k i,  z p re le kc ją  p ro f. 
dra . E. S aw ryno w icza  i  i lu s tra c ją  m u - 
zuczną p ro f. K .  Serockiego. .

24 czerw ca a rty ś c i scen w arszaw ­
sk ich  1 łó d zk ich  pod a rtys tyczn ym  
k ie ro w n ic tw e m  Jerzego Junoszy ode­
g ra li  w  Tea trze  M ie js k im  lm . S t. Ja­
racza kom ed ię  „P le c y “  Jerzego J u - 
rando ta .

28 czerw ca od by ła  się w  Teatrze  
M ie js k im  im . St. Jaracza p re m ie ra  
„G ru b e  R y b y "  M . B a łuck ieg o  w  re ­
ż y s e r ii T . O lde rw icza , w  w y k o n a n iu  
O lde row icza , R ych te ra , S n leżko-S za f- 
na g lo w e j, H e rm a n ó w n e j, Z a k rz y ń - 
s k ię j, Z adrożyńsk iego  i  in n y c h .

12. i  13. V I I .  w  Tea trze  M ie js k im  
im . St. Jaracza w arsza w sk i T e a tr 
M a ły  w y s ta w ił kom ed ię  p t. „S z k a r­
ła tn e  ró że " A id e  de B ene ttiego . W  
ro la ch  g łó w n y c h : H anna B ie lska , K a ­
z im ie rz  P e leck i, S ta n is ła w  Iw a ń sk i, 
W ito ld  Lasock i.

15. i  16 V I I .  w  Tea trze  M ie js k im  
im . S t. Jaracza zespół a rty s ty c z n y  
I .  W arszaw sk ie j D y w iz j i  P ie ch o ty  
im . T . K ośc iu szk i w y s tą p ił z tańcem , 
śp iew em , m u zyką . C hórem  k ie ro w a ł 
p ro f. M ieczys ła w  S zym anow ski, ba ­
le tem  M a ria n  W in te r . W  o rk ie s trze , 
pod b a tu tą  st. s ierż. F ranc iszka  B rzo ­
ska w z ię ła  ud z ia ł k s y lo fo n is tka , I r e ­
na P a lu li,  ko n fe ra n s je rk a  ppor. 
G ie rw a tow sk ieg o , k ie ro w n ic tw o  a r ty ­
s tyczne po r. Zbyszka  F id e re ra .

BRO NISŁAW  STANIENDA  
robotn ik  koksowni, l. 37. „ 4-ta ram ­
pa“  (olej). M alu je  z zamiłowania od 

15 roku życia.

zastąpiona i  uzupe łn iona  przez 
b ib lio g ra fię  L u d w ik a  B rożka  w  
3-c im  zeszycie Z a ran ia  Ś ląskiego 
za r. 1947. P ow ażnym  dope łn ie ­
n iem  b iog ra ficznym  będzie zapo­
w iedziana przez In s ty tu t  Ś ląsk i 
edycja  lis tó w  L o m py  do Ju lian a  
Bartoszew icza w  op racow an iu  A l. 
Rom bowskiego. Pozostaje nada l 
o tw a rta  ty lk o  kw estia  opracow a­
n ia  całości jego dz ia ła lnośc i p i­
sarsk ie j. B ra k  tego opracow an ia  
i fa k t,  że d ru k i Dom powskie z a li­
czane są dz is ia j do p ra w d z iw ych  
b ia ły c h  k ru k ó w , u tru d n ia  n a le ­
żyte opracow anie całości z ja w i­
ska, ja k ie  tw o rz y  w  h is to r ii Ś lą ­
ska Lom pa, a od b ija  się u jem n ie  
także i  na tym , co pisze się obec­
nie  i  w  zakresie jego b io g ra fii.

B io g ra fia  E nderow e j w  znacz­
ne j m ierze op iera się na znanych 
dotychczas ź ród ła ch  i  op racow a­
niach, k tó re  zos ta ły  przez a u to r­
kę zestawione, porów nane ii u m ie . 
ję tn ie  w yko rzys tane . M ożna w ięc 
m ów ić  o te j książce ja k o  o p ró ­
bie  podsum ow ania dotychczaso­
w ych  badań nad b io g ra fią  L o m ­
py. P róba ta  uzupe łn iona  je s t je d  
nak k ilk o m a  n o w y m i zdobycza­
m i. A u to rk a  n ie  ty lk o  zbadała 
nie uw zg lędn ianą  dotąd korespon. 
dencję urzędow ą L o m py  i  jego 
w iz y ta to ró w  w  spraw ach szko l­
nych, obszerny rękop is  c ieszyń­
ski, n ieo pub likow a ną  jeszcze k o ­
respondencję z Bartoszew iczem , 
lecz przede w szys tk im  o d k ry ła  
w  a rch iw u m  a rch id iecez ja lnym  
we W ro c ła w iu  A c ta  d e n u n tia tio - 
n is c/a den S chu lleh re r Lom pa, 
źród ło  w y ją tk o w o  cenne i  rz u ­
cające, św ia tło  na na jb a rd z ie j do­
tychczas ta jem n icze  w y p a d k i w  
życ iu  śląskiego pisarza. Odnosi 
się je d n a k  w rażen ie, że w  pospie.

JAN  DW ORCZYK  
maszynista kopalni Siemianowice, 
l. 50, b. górnik. „G ó rn icy “ . Zdolny  
portrecista, o k tó rym  m aw iają ie  

„w  pędzlik i ig ra ".

KUR T O P IO ŁK A
m alarz szyldowy z Zabrza, l. 27. 
„N a  stole górnika“  (akwarela). N ie­
zwykle uzdolniony. W tym  roku  
skierowany będzie przez Woj. Radę 
K u ltu ry  do Szkoły Sztuk Plastycz­

nych.

chu now e te zdobycze n ie  zosta ły 
odpow iedn io  wyzyskane, przez co 
w  całości opracow an ia  ich  ud z ia ł 
trochę się zaciera.

W  św ie tle  zarysu b iog ra ficzne ­
go Ja n in y  E nder Lom pa rysu je  
się w yraźn ie , p lastyczn ie , in te re ­
sująco. W ychodzi w  ty m  u ję c iu  
jakoś pe łn ie j n iż  dotychczas 
przede w szys tk im  ja ko  cz łow iek. 
N ie  we w szys tk ich  je d n a k  o k re ­
sach. A u to rk a  zgodnie ze sw o i­
m i g łó w n y m i za in te resow an iam i 
obszernie i  d o k ła dn ie  scha rak­
te ryzo w a ła  w a ru n k i p racy na u ­
czyc ie lsk ie j L o m py  i  stan szko l­
n ic tw a  na Ś ląsku w  jego cza­
sach. U m ie ję tn ie  i  t ra fn ie  pod­
k re ś liła  n ie k tó re  cechy jego 
ch a ra k te ru  i  tem peram entu , do­
brze n a k re ś liła  obraz ś rod ow i­
ska, z ja k ieg o  wyszedł, w  ja k im  
w zra s ta ł i  w  ja k im  pracow a ł. Po­
w ażne na tom ia s t lu k i w y k a z u je  
w  b io g ra f ii okres W iosny Ludów , 
k tó ry  d la  c h a ra k te ry s ty k i Lo m py  
je s t bardzo w ażny, ale tu  często 
b ra k  źródeł. N ieśm ia ło  p o tra k to ­
w a n y  zosta ł proces d y s c y p lin a r­
ny, o k tó ry m  na podstaw ie  „A c ta  
de nu n tia tio n is “  da łoby się chyba 
w ięce j pow iedzieć. Są i  pewne 
drobiazgi, k tó re  m ożnaby zakw e­
stionować. Początek h is to rycznych  
zam iłow ań  L o m p y  n ie  może być 
w yznaczany na la ta  1829— 1835, 
skoro m am y ic h  n ie w ą tp liw e  do­
w o dy  w  rękop is ie  cieszyńskim  z 
r. 1813 (Lom pa m ia ) wówczas 16 
la t!). Także kw e s tia  e tym o log ii 
nazw iska (Lom pa =  lam pa) je s t 
w ą tp liw a  i  supozycje samego p i­
sarza n ie  zn a jd u ją  tu  po w a żn ie j­
szego uzasadnienia.

Zastrzeżenia te n ie  um n ie jsza ją  
in fo rm a c y jn y c h  w artośo; ks iążk i. 
W artośc i te są dw ustronne : d la  
zw yk łego  czy te ln ika  in te re s u ją ­
cego się przeszłością Ś ląska i  d la  
badacza, k tó ry  będzie s tud ia  nad 
Lom pą ko n tynuo w a ł. W  ty m  d ru ­
g im  w yp a d k u  ks iążka Ja n in y  E n ­
der s tanow i pewną ogólną, in fo r ­
m acy jną  podstawę, p u n k t w y j­
ścia do da lszych uzupe łn ień  i  
szczegółowszych rozstrząsań po­
szczególnych okr.esów i zagadnień. 
Obecnie p iln ą  ju ż  potrzebą sta je  
się w ydan ie  w y b o ru  pism  Lom py, 
k tó ry  m óg łby  dać na leżyte  p o ję ­
cie o całości jego p racy p  sa rsk ie j.

Z dz is ław  H ie ro w sk i.

ły  do K . G. A . K ., stw ierdzały, że 
akcja „N “  była  jedną z najlepszych 
r °bót dyw ersyjnych w  walce z H i­
tlerem  na wszystkich frontach. 
W yw iad angielski, k tó ry  ro b ił tzw. 
„Luftpostba lons“  — mimo, że nie 
pracował w  podziemiu, lecz w  w o l­
nym k ra ju  — ob iektyw nie przyzna­
w a ł wyższość akc ji „N “ .

Po co więc fałszować i  pom niej­
szać po lski w k ład  do w a lk i z N icm - 
cami, k tó ry  nie ty lk o  na odcinku 
w a lk i zbro jnej, ale i  na odcinku dy­
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w ers ji m oralnej — b y ł duży i  przo- 
oujący w  Europie.

A  teraz sprawa rzekomej propa­
gandy osoby T. Żencżykowskiego. 
N a jp ierw  małe pytanie. Czy dlatego, 
że komendantem głównym  A K  by ł 
gen. Bor-Kom orowski, a na co ża­
dnego w p ływ u nie m ia ły  w  okupacji 
i  w  konspiracji i  w  w ojsku  dziesiąt­
k i tysięcy żołnierzy i  oficerów 
całą walkę A K  z okupantem mamy 
zakwestionować jako osobistą rek la ­
mę owego Bora?

Czyż to nie byłoby znowu fałszo- 
wanie h is to rii, m ylenie pojęć itd .

Podobnie sądzę, przedstawia się 
sprawa z udziałem Żenczykowskiego 
w  akc ji „N “ . Prawdą jest, że b y ł 
k ie row n ik iem  kom órk i „N “  w  K . G. 
A. K . A le  n iem niej jest prawdą, że 
właściwym  szefem „N “  b y ł p łk . Jan 
Rzepecki, jako szef B IP -u. W akcji 
„N “  pracowało k ilkaset żołnierzy 
A rm ii K ra jow e j w  różnych stop­
niach i  na różnych szczeblach orga­
nizacyjnych, należących do różnych 
organizacji po litycznych przed w o j­
ną, włącznie z KPP i  KZM .

Toteż sugerowanie przez obyw. 
ZEZ-a, że akcja „N “  była k ie row a­

na przez szefa propagandy OZON-u, 
a więc dlatego musiała być zespołem 
nie demokratycznym, jest również 
jednym  z dalszych fałszów.

A kc ja  „N “  była organizacyjnie 
robotą K. G. A. K . „N “  w  s tru k tu ­
rze B IP -u  funkcjonował jako pod- 
wydział. B yła  to wojskowa robota.

„R “  była robotą pa rty jną  (WRNi 
znajdującą się całkowicie poza ra ­
mami AK.

Ju lian  W róblewski 
Warszawa

EC H A  P O W S T A N IA  S T Y C Z N IO ­
W EGO n a  Śl ą s k u

W  zw iązku  z a r ty k u łe m  p. E dm u n­
da O do rk iew icza  p t. „Ś lą sk ie  echa 
P ow stan ia  S tyczn iow eg o", zam iesz­
czonym  w  N r  27 (84) O d ry , w  k tó ry m  
a u to r na m arg ines ie  m o jego a r ty k u łu  
p t. „Ś ląsk  w a lc z y ł o w o ln o ść ", O dra 
N r  16 (73) w y tk n ą ł b ra k  w z m ia n k i o 
echach P ow stan ia  S tyczn iow ego na 
Ś ląsku (oraz zaznaczył, że żaden z h i­
s to ry k ó w  p o lsk ich  n ie  za ją ł s ię do­
tychczas ty m  zagadnien iem ), proszę 
d la w y ja śn ie n ia  o um ieszczenie te j 
części z m o jego w yże j w spom niane­
go a r ty k u łu  k tó ra  zosta ła p o m y łko w o  
opuszczona w  d ru k u :

„W iem y już dzisiaj, nie ty lko  z o- 
pracowań polskich np. I .  Feldm anna, 
ale 1 niem ieckich, np, Ilse Schwl-

detzky p t. „D ie polnische W ahlbewe­
gung in  Oberschlesien“ , W roclaw , 
rok 1934, wydany przez Osteuropa- 
In s titu t we W rocław iu, że dyrektor 
po lic ji w  Poznaniu, Baerensprung, 
którego zdemaskowano Jako prowo­
katora, składał B erlinow i raporty o 
agitacji polskiej na Śląsku 1 pozosta­
wał w kontakcie z austriacką policją  
w K rakow ie, k tóra  śledziła zwłasz­
cza granice dawnej G a lic ji i  Śląska 
Opawskiego na Zachodzie, którędy  
przenikali emisariusze z Paryża i 
Londynu. Prasa śląska publikowała  
niektóre dokum enty z archiw um  Sta­
rostwa w  Cieszynie, dowodzące, jak  
troskliw ie policja austriacka pilno­
wała te j granicy. Z  a rtyku łu  Piotra  
Pampucha ogłoszonego w  „Zaraniu  
Śląskim“ , 1935 r. pt. „Fossores ex Po­

lonia“  i Innych prac, w iem y, że k ie ­
dy wybuchło Powstanie Styczniowe 
w  1863 r„  spora Ilość robotników pol­
skich opuściła Górny Śląsk, spiesząc 
z pomocą powstańcom, a by li tam  
nie ty lko  K ró lew lacy spoza B rynlcy  
1 Przemszy, ale 1 również Górnoślą­
zacy. N aw et niemieccy autorzy, Jak 
dr K arol Franzke w książce pt. „Die  
oberschlesischen Industriearbeiter von 
1740 — 1886“ , W roclaw 1936 r. przy­
znają, że jeszcze w  roku 1866 w  cza­
sie w ojny prusko-austriackiej Górno­
ślązacy w  n lek tó ry th  miejscowościach 
dosyć ostro w ystąp ili przeciw w ła ­
dzom pruskim , dowodząc tym  samym, 
że ich tak reklam owany przez N iem ­
ców „patriotyzm  pruski“ , to sztucz­
ny w ytw ór i wynalazek Już ówczes­
nej niem ieckiej propagandy“ .

Eugeniusz Poniatowski

(
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1 Wśród czasopism

M IN A  W ITKOJC, poetka dolno łu ­
życka, ur. w  r. 1893 w  Bórkowach, 
jako córka służącej. B yła  redaktor­
ka „Casnika“ . Wydała dwa zb io rk i 
poezji: „Dolnoserbslće basńe“  i  

'  „W ienaszk błośańskich kw ie tkow “ . 
Oprócz w ierszy pisze a rtyku ły , opo­
wiadania prozą i  tłumaczy z górno- 
łużyckiego, czeskiego, słowackiego, 
polskiego i  niemieckiego.

Ks. JÓZEF NO W AK, górnołuży- 
czanin, ur. w  r. 1895 w  W otrowie, 
w ydał poezje „Z  duchom swobody“  
i  dram aty: „Posłedni k ra l“  (według 
eposu niemieckiego „D e r letzte Wen 
denkónig“ ), „Swobody njew jesta“  
(wyd. w  r. 1922) i  „L u b in  a Spre- 
w ja “  (patriotyczna sztuka w  dwóch 
aktach). Bohaterka dram atu „S w o­
body n jew jesta“ , W ita, przypomina  
Rozą Wenedą z „ L i l i i  Wenedy“  Sło­
wackiego.

M A R C IN  N O W A K -NJECHORÑ- 
SKI, ur. w  r. 1900 we wsi Njechorń  
k. Budziszyna, malarz i  pisarz. T łu ­
maczył fragm enty z u tw orów  Rey- 
monda (z „C h łopów “ ), Żeromskiego, 
Tetm ajera (z „N a  skalnym  Podha­
lu “ ), Ejsmonda i  in . Z  utw orów  o- 
ryg ina lnych wym ienić trzeba: „D jo -  
boł w  h o li“  (D iabeł w  borze) i  „R y ­
cerze“ . Poza tym  pisze reportaże 
podróżnicze m. in. z pobytu swego 
w Polsce.

Z prasą periodyczną na Ziem iach 
Odzyskanych jest kiepsko. A n i rusz 
nie może podźwignąć się z jakiegoś 
przedziwnego letargu, z jakiegoś 
niedowładu i  marazmu. Niedawno 
m iałem  sposobność do k ilk u  k ry ­
tycznych uwag o tygodniku Szcze­
cin, potw ierdzanych systematycz­
nie korespondencjami z tego cieka­
wego i  mającego przed sobą w ie lką  
w  Polsce przyszłość miasta. Z oka­
z ji pierwszych num erów pisałem 
rów nie krytycznie o Nowinach 
Opolskich i  tygodniku W ałbrzych. 
Teraz przejrzawszy kilkanaście 
ostatnich num erów pierwszego z 
tych czasopism i  kom plet drugiego 
z przykrością stwierdzam, że m im o 
najlepszej w o li pierwszego sądu 
zmienić nie mogę. Zastanawiający 
jest jeden fak t: w  końcu siedzą 
przecież w  jednej i  drug ie j redak­
c ji ludzie, k tó rzy  reprezentują jakiś 
poziom in te lek tua lny, k tó rzy  z 
prasą i,  z piórem  m ie li coś niecoś 
do czynienia już przedtem i  na in ­
nym  terenie, w  końcu i  w  jednym  
i  w  drug im  mieście jest jakieś śro­
dowisko ku ltu ra lne, będące pewne­
go rodzaju aparatem kontro lnym  
dla publicystycznej pracy ludzi, 
k tó rzy  te pisma tworzą i  n im i k ie ­
ru ją ; jakże m ożliw y jest więc ten 
stan, by na przestrzeni roku całego 
pismo brnęło z num eru na num er w  
tych samych błędach, brakach i 
niedomaganiach, by reprezentowało 
poziom ostatniej P ip idów ki. M im o 
w o li rodzi się pytanie: k to  te pis­
ma i  ja k  czyta, do kogo one tra fia ją  
i  ja k  na nie reaguje czyte ln ik. Nie 
znam prasy loka lne j m niejszych 
m iast Polski centralnej, lecz w y- 

I daje m i się, że w  żadnym z nich 
i tolerowanie tego rodzaju prasy nie 
i byłoby na dłuższą metę możliwe. 
W jednym  muszę przyznać oby­
dwu redakcjom  pewien spryt: nie 
w ysyła ją  1 egzemplarzy wym iennych 
ani do Szpilek, ani do Odrodzenia, 
ani do Przekro ju ; zyskują tym  to, 
że przeznaczone dla n ich stałe m ie j­
sce za jm ują tam  w  „gabinetach“ , 
„cam erach“  i  „rozm aitościach“  n ie­
złomny IK P  oraz „G łos W ie lko­
po lski“ . N iepokoi mnie przy tym  
rzecz inna: owe ru b ry k i robione są 
przeważnie z nadesłanych w yc in ­
ków ; znaczy to, że odbiorcy oma­
w ianych pism albo ich w  ogóle nie 
czytają trak tu ją c  je  jako stałą, 
trochę drogą, ale obowiązkową por­
cję papieru użytkowego, lub  jeś li 
czytają — ten wypadek jest gor­
szy — nie widzą tych wszystkich 
gaff i  śmieszności, k tóre aż proszą 
się o rozpowszechnianie w  obecnej 
dobie ciężkiego i  bladego dowcipu. 
Wobec tych z jaw isk trzeba dojść 
do przekonania, że redakcje tych 
pism nie posiadają żadnej samo­
kon tro li, że zm ysłu krytycznego po­
zbawieni są tam  w  stopniu zastra­
szającym nawet ci, k tó rym  przy­
sługuje piękny ty tu ł „redaktora 
naczelnego“ . I  dodać trzeba jedno: 
bezmyślność, z jaką kontynuu je  się 
tę niepotrzebną pracę jest bez­
przykładna.

Weźmy do rę k i N ow iny Opolskie. 
N r z dnia 5 maja: k ró tk i w iersz 
„Polska“ , poza tym  na całej s tro­
nie pierwszej a rty k u ł pt. „Lu do w i 
pracy, młota, pługa i  p ióra“  w  sty­
lu  wiadomym, na stronie drugiej 
„T ydzień Ziem  Zachodnich na Ślą­
sku“ , „G ranica na Odrze i  Nissie(!) 
niweczy Drang nach Osten“  i  „M a ­
jowe święto ośw iaty“ . Na ko lum ­
nie trzecie j, noszącej ty tu ł „Z  zie­
m i O polskie j“  dwa a rtyku ły  o u ro ­
czystościach sztandarowych, notat­
ka o uroczystościach ku  czci boha­
terów  getta, o pożegnaniu poboro- 

1 wych i  zmianach w  obrocie pocz- 
1 towym . Stronę trzecią zajm uje fe­
lie to n  o tym , ja k  rozpoczął się 
transport węgla przez Racibórz i  
dział urzędowy z tekstem ważnego 
dekretu. D w ie dalsze strony to 
„Pan Tadeusz“ , ostatnie dw ie ogło­
szenia. Inny  num er jest zupełnie 
podobny: o święcie chłopów, pracy 
PZZ, uroczystości spółdzielczej w  
Opolu, o święcie lasu, o straży po­
żarnej w  Opolu (blisko 200 wierszy), 
k ron ika  opolska na poziomie po­
przedniej. I  znów „Pan Tadeusz“  i  
ogłoszenia. Tak idzie num er za nu ­
merem, n iem al jeden od drugiego 
gorszy. Jak a rtyku ł, to już  koniecz­
nie na % kolum ny, ja k  sprawozda­
nie z akadem ii to koniecznie na pół, 
ja k  ktoś się uparł zawiadomić w  
notatce kron ika rsk ie j, że w  Racibo­
rzu wywieszono zegar na dworcu, 
to musi mieć na to 15 wierszy, bo 
ko le i trzeba przecież podziękować. 
We wszystkich a rtyku łach zasadą 
jest ja k  na jm n ie j prostoty, ja k  n a j­
więcej dętego patosu, deklam acji i 
wyśw iechtanych powiedzonek przy 
ho jnym  szafowaniu obcym i w yraza­
m i. Są i  niezłe pomysły redakcyjne, 
ja k  k ró tk ie  sy lw e tk i w yb itnych  
Opolan lub  m igaw ki historyczne, 
ale robione to jest pożal się Boże! 
A  już szczyt wszystkiego stanowią 
n iektóre dysertacje lite rack ie  i  re-

Hrótkie śniecią

cenzje teatralne. Oto w y ją tk i, k tó ­
rych nie mogę odmówić czyte ln i­
kom, z a rtyku łu  „W ołam y o lite ra ­
tu rę “  (skrót odczytu wygłoszonego 
na inaugurację tygodnia ku ltu ry). 
C ytu ję  bez zmian i  opuszczeń: 
„Choć lite ra tu ra  jako piękno jest 
rzeczą trudną (Plato), to jednak za 
pomocą n ie j lep im y człowieka ja k  
m iękk i wosk (Pseudo-Plutarch). Sta 
rostwo Opolskie i  Zarząd m. Opola 
przez założenie b ib lio tek i rozszerza 
znajomość lite ra tu ry  do (!) najszer­
szych mas. Polska Demokratyczna 
Ludowa pragnie przetworzyć dusze 
obywateli na Czyn i  Dobro w  im ię 
szczęścia i  odrodzenia człowieka.“ 
A  oto zadania pisarza w  tym  Sa­
m ym  ujęciu : „L ite ra tu ra  w ięc m u­
si być w ie lokro tn ie  aktualizowana, 
a pisarz żyć musi w  rzeczywistości 
i  mieć w iarę  w  promienne działanie 
ideału, k tó ry  przy dobrej w o li czło­
w ieka rozprószy okropności ziem i“ . 
I  jeszcze jedno hasło ob. Mariana 
Szymańskiego: „O grom  cierpień z 
h is to r ii naszej, bogactwo doświad­
czeń ostatniej w o jny  nakazują nam 
porzucić e lita rny  marazm!“  W tym  
s ty lu  zadrukowano pó ł kolum ny. Z 
recenzji teatra lne j, k tó ra  nadaje się 
w  całości do przedrukowania przy­
toczę już ty lko  jedno zdanie, które 
jest naprawdę autentyczne: „Do te j 
pory ceniona jako dramatyczna a r­
tystka St. Mazarekówna pokazała 
swój palec kom ediowy“ . Wystarczy, 
prawda? Do kom pletu w arto  tu  je ­
szcze dodać ty tu ł jednego z a rtyku ­
łów  wstępnych: „U trz y jm y  Hydrze  
Łeb l“  Wobec tego należy zmienić 
jeden z w ierszy „O dy do m łodości“ , 
k tó ry  w in ien brzm ieć: „dzieckiem  w  
kolebce, k to  łeb u ta rł hydrze“ , a 
n iek tó rym  redaktorom  należy p rzy- 
trzeć nosa.

Trudno, nie pomogą żadne w ró - 
belkowate w yskoki w  obro­
nie te j m iernoty, jaką są Nowiny  
Opolskie. Szkoda czasu i  pieniędzy 
na takie  pismo i  władze PZZ w in ­
ny w  sprawę tę wkroczyć szybko 
i  energicznie. Tu m arnują się spo­
łeczne pieniądze, za które  prowadzi 
się ogłupianie ludzi na Opolszczyź- 
nie.

Z tygodnik iem  W ałbrzych, choć 
redaguje go poeta, kandydat na ka­
wałek lite ra ta , Członek Grupy 
Ideowej P isarzy Sudeckich, nie jest 
lep ie j. Jest zupełnie to samo. A  tu 
sprawa jest tym  dziwniejsza, że 
przecież pismo jest n iem al o fic ja l­
nym  organem owej osławionej g ru­
py ideowej, że w  grupie te j są 
przecież (w znacznej mniejszości 
wprawdzie), je ś li nie pisarze to lite ­
rac i z prawdziwego zdarzenia, k tó ­
rzy dotychczas głupstw  nie w y p i­
sywali. A le  coś w  tym , zdaniem ich, 
odrębnym klim acie sudeckim, w  tej 
odrębności te ry to ria ln e j i  us tro jo ­
w ej spadło na nich osobliwego, coś, 
co każe im  pisać w  sposób raz po 
raz w yw ołu jący odruch głębokiego 
sprzeciwu i  niesmaku. Jakaś orgia 
nahalnego patrio tyzm u opętała/ ich 
pióra, jakieś nieprawdopodobne 
trom tadractwo; pękają po prostu od 
patosu i  bogoojczyźniano pseudo 
demokratycznych uniesień. Dopraw­
dy, że przykro  o tym  pisać, bo osta­
tecznie czegoś innego po nich tam 

czekiwaliśmy i  spodziewaliśmy się 
znacznie więcej.

W ałbrzych  można scharakteryzo­
wać jako pismo nie do czytania. 
Czasem chciałoby się rzec, że jest

to pismo, którego czytać się n ie  po­
w inno. Cała niem al publicystyka -na 
poziomie a rtyku łu  ob. S ilfena o O. 
N. Z., to znaczy tak im : „N a  rozło­
gach skrwaw ione j ludzkości żyją 
m ilionowe masy przesiąknięte ideą 
pacyfizm u i  humanizmu i  te w  k o r­
nym  skupieniu i  m ilczeniu składa­
ją  hołd te j szlachetnej ide i ONZ“ ... 
itd . Zaraz po tak im  artyku le  idzie 
rów nie obszerny na temat Powszech 
nego Domu Towarowego w  W ał­
brzychu, a potem tak ich  samych 
rozm iarów elaborat o sztandarze 
dla cechu 24 fotografów, potem 
wspomnienia, fe lie tony i  recenzje 
ob. Iwańskiego, za które bez wzglę­
du na sędziwy w iek  pow inien zo­
stać ob ity  zarówno przez Centkie­
wicza ja k  i  przez Teofila K ow a l­
czyka. Na czele fe lie tonów  stoi sta­
ła „P ieśń o naszym mieście“ , po­
święcona knajpom  i  kelnerom. N a j­
zabawniejsze są przeżycia wspom­
nianego już ob. S ilfena przy „w y - 
jeździe“  do Czechosłowacji, t. zn. 
5 km  za granicę. Szkoda miejsca na 
cytowanie, skoro tam  nawet jego­
mość piszący notatkę o otwarciu 
muzeum -stwierdza, że ob. prezydent 
miasta .wypowiedział się „w  k ró t­
k im  i  d o s a d n y m  przemówie­
n iu “ . Trudno się dziw ić te j dosad- 
ności, skoro Członek G rupy Ideowej 
P isarzy Sudeckich b liże j nieznany 
Paweł Szumilas tak  poetycko w y- 
nętrza się o górnikach: „Dzień i  noc 
ku je  górn ik  pod ziemią. Bez w y ­
tchnienia posuwa się w  głąb i  w y ­
dziera ziem i uk ry te  w  n ie j skarby, 
bez których nie ma dziś ani światła, 
ani ciepła, ani ruchu. Mało kto  zna 
górnika, mało kto  w idzi, a w ie lu  nie 
rozumie, że te dary, k tóre m y tu  na 
powierzchni mamy, są w ykute jego 
tw ardą ręką, jego wolą i  jego m i­
łością ludzkości“ . — Ten piękny 
wstęp należy do opowiadania, k tó ­
re tak  snuje się da le j: „K iedyś 
dawno, gdym będąc jeszcze m ło ­
dzieńcem siedział zadumany nad 
zasypaną, um arłą już  kopalnią, nie 
w iem  czy m i się śniło, czy też było 
to na jaw ie, stanął p rzy mnie cień 
starego górnika“ ... Z Tańskich H o ff- 
manowa kazała się kłaniać! A le  
współpracownicy W ałbrzycha mają 
w  ogóle ink linac ję  do m istycyzmu. 
Bo ob. Kaszycki np. pisze: „Z iem ia 
wałbrzyska to dalszy łańcuch Sude­
tów  i czuję się je j synem. Jestem 
tu  po raz trzeci, choć byłem  tu  
przed w iekam i“ . Jakaś nowa „gene- 
zis z ducha“ , k tó ra  kończy się gra­
tu lac jam i dla pisma, drukującego 
te elukubracje. A  może ob. Kaszyc­
k i jest nowym wcieleniem  Riibe- 
zahla?

Spuszczamy zasłonę na te smutne 
sprawy, k tóre pozostawione swo­
jem u biegowi spowodują, że za rok 
potworzym y dosłownie to wszystko, 
co było powiedziane powyżej. Zobo­
w iązuję się ty lko  uaktualn ić cyta­
ty . (ki)

Przegląd Wielkopolski
M ies ię czn ik  re g io n a ln y  pośw ię ­

cony zagadn ien iom  k u ltu r y  w ie l­
ko p o ls k ie j w  przeszłości i  w 
c h w il i  obecnej pod  red . d r  Z d z i­
s ław a G ro ta . W ydaw ca: Jan  Ja- 
cho w sk i, Poznań. N ak ładca : K s ię ­
ga rn ia  A ka d e m icka  w  Poznaniu . 
R ok III n ry  1—3 i  4—6 1947 r .

K ilka n a śc ie  la t  te m u  W ie lkopo lska  
n ie  m ia ła  w łasnego w y ra z u  k u ltu ­
ra lnego . W ie lkopo lska  b y ła  ugorem , 
na k tó ry m  n ie  b y ło  m ie jsca  na  k w ia ­
ty . Jednak p o ja w ili się en tuz jaśc i 
je j  odrodzenia  k u ltu ra ln e g o . P ow sta-  ̂
ją  różnorodne  „ K r o n ik i “ , p ism a i  
p isem ka lite ra cko -re g io n a ln e , a p ra ­
sa p ro w in c jo n a ln a  w ie le  m ie jsca 
poświęca zagadnien iom  k u ltu ra ln y m

prow adząc n a w e t s ta łe  tyg o d n io w e  
k o lu m n y  „ K u l tu r y  i  s z tu k i“ .

H asło budow an ia  u  podstaw  w y p i­
sa ły  w  sw ym  p ro g ra m ie  „W ic i W ie l­
ko p o lsk ie “  pod re d a kc ją  M ariana  
T u rw id a  w  la ta ch  1931 — 1938. Regio­
n a lizm  w ie lk o p o ls k i „ le w y m  s k rzy ­
d łem  o przeszłość, a p ra w y m  o p rz y ­
szłość u d e rza ł“ . I  w  ty m  o d w o ływ a ­
n iu  się do przeszłości p rz y  ró w n o ­
czesnym  dz ia ła n iu  d la  p rzysz łośc i 
m ie śc ił się is to tn y  sens re g iona lizm u  
w ie lkop o lsk iego .

„P rze g lą d  W ie lk o p o ls k i“  w zn o w io ­
n y  po sześciu la ta ch  p rz e rw y , u ka ­
za ł się na now o w  1946. Chce on s łu ­
żyć  zdo byw an iu  i  k rz e w ie n iu  g ru n ­
to w n e j i  w szechstronne j w ie d zy  o 
W ie lkopo lsce.

I  is to tn ie  dobrze w y w ią z u je  się ze 
sw e j r o l i  g run to w n ego  zazna jam ia­
n ia  c z y te ln ik ó w  z zagadn ien iam i 
w ie lk o p o ls k im i. M ies ięczn ik  te n  je s t 
także  p rzyk ła d e m , ja k  p o w in no  w y ­
glądać w artośc iow e  i  poważne pism o 
re g iona lne  i  d la tego też in te re su je  
ono p ra c o w n ik ó w  k u ltu ry ,  n a u ko w ­
ców  i  ośw ia to w ców  ca łe j P o lsk i. 
S p ra w ia ją  to  a r ty k u ły  i  ro zp ra w y  
uczonych poznańsk ich  (przew ażnie 
p ro feso rów  U n iw . Pozn.). M ięd zy  in ­
n y m i w y m ie n ić  w ypad a  a r ty k u ł dra  
L u d w ik a  B yko w sk ie g o  „Z e  w spom ­
n ień  osob is tych  o Jan ie  K a sp ro w i­
czu“ , m g r. S tan is ław a G o łęb iow sk ie ­
go o ro li  i  znaczeniu K o le g iu m  L u - 
b rańsk iego  d la W ie lko p o lsk i. S y lw e t­
kę  i  dz ia ła lność d ra  G rzegorza Snop­
ka  z Szam otuł, re k to ra  U n iw . Jag. 
w  w ie k u  X V I k re ś li badacz szamo­
tu ls k i, H e n ry k  P rz y b y ls k i. D r  Je rzy  
M ło d z ie jo w sk i snu je  c iekaw e w y n u ­
rzen ia  na tem a t „H a rn a s ió w “  Szy­
m anow skiego, w y s ta w io n ych  w  P o­
znan iu  (styczeń 1947) w  no w e j insce­
n iz a c ji S tefana Janasika, m łodego 
m alarza i  h is to ry k a  sz tu k i. D r  Ż a ­
ra ch  op isa ł ż y w o t i  dz ie ło  tra g iczn ie  
zm arłego w  W arszaw ie (w rzesień 
1939), uczonego poznańskiego d ra  Jó­
zefa M oraw skiego, a Tadeusz Lesz- 
n e r — S tan is ław a Zgaińskiego, g ra ­
f ik a  w ie lkop o lsk iego . Postać Józefa 
S u łkow sk iego  w  legendzie  i  h is to r i i  
u ka zu je  d r  A . S ka łkow sk i. W skrze­
szenia pa m ięc i i  czci d la  św ia tow e j 
s ław y  te o re ty k a  w ychow an ia , Jana 
Amosa K om eńsk iego (u r. na M o ra ­
w ach), a dz ia ła jącego w  Lesznie 
W lkp . od 1648 r.) domaga się w  a r­
ty k u le  „O  re h a b ilita c ję  K om eńsk ie ­
go“  d r  L u d w ik  B y k o w s k i. O W acła ­
w ie  z S zam otu ł pisze na 22 s tro n i­
cach n r  4 — 6 a u to ry te t m u zyko logó w  
po lsk ich  d r  A . C h yb iń sk i, z a jm u ją cy  
się tw órczością  W acław a ju ż  od 
la t 30. Z  dz ia ła lnością  Jana P aterka  
z S zam otu ł „p ia s tu n a  ję zyka  p o l­
sk iego“  X V I  w ie k u  w  K ra k o w ie  za­
zna jam ia  H e n ry k  P rz y b y ls k i. P rz y ­
ro d n ik ó w  za in te resu je  n ie w ą tp liw ie  
szk ic  B . Maskego p t. „F lo ra  i  fauna 
p o w ia tu  szam otu lsk iego“ . Zasłużo­
n ych  W ie lkopo lan  w spom ina ją : A . 
D y tk ie w ic z  (S te fan M . S to ińsk i), d r 
W . Jakó bczyk  (S tan is ław  Szczepa- 
no w sk i), d r  M . Jab czyńsk i (M a rc in ­
ko w sk i), d r  K . K aczm a rczyk  (D uch 
M arc inkow sk ieg o ). N iezna ny  p rz y ­
czynek do d z ie jó w  p ę lsk ie j k a r to g ra ­
f i i  w  X IX  w ie k u  poda je  d r  Je rzy  
M ło d z ie jo w sk i w  a r ty k u le  „W ik to r  
A dam  K u rn a to w s k i i  jego m apa W. 
ks. P oznańskiego“ . Z n a n y  p re h is to - 
r y k  poznańsk i d r  Z d z is ła w  R a jew sk i, 
k ie ro w n ik  w y k o p a lis k  b isku p iń sk ich  
w  in fo rm u ją c y m  szk icu  „C o  zro b ić  z 
B isku p in e m ? “  domaga się po z re a li­
zow an ia w szys tk ich  w y su n ię tych  p ro ­
je k tó w , b y  B is k u p in  zosta ł „p e w ­
n ym  d o ty k a ln y m  sym bo lem  daw ne j 
S łow iańszczyzny“  oraz „p rz e k o n y w u ­
ją c y m  śro dk iem  p ropag and ow ym “  i 
„a tra k c y jn y m  p u n k te m  tu ry s ty c z ­
n y m  w  E u ro p ie “ .

B ardzo  cennym  dzia łem  „P rze g lą ­
du W ie lko p o lsk ie g o “  je s t d z ia ł- „N o ­
w e w y d a w n ic tw a “ , w  k tó ry m  zabie­
ra ją  głos a u to rzy  a r ty k u łó w  i  re d a k ­
to r  pism a. N ry  1 — 3 i  4 — 6 zam y­
k a ją  k ro n ik i  z życ ia  k u ltu ra ln e g o  
P oznania, W ągrow ca, Szam otuł.

W artość pism a podnoszą w  dużym  
s to p n iu : e fe k tow na  szata g ra ficzna  
(T e a tr W ie lk i w  P oznan iu  — rys . W i­
ta  G aw ęckiego N r  1 — 3, p łasko rzeź­
b y  na p o m n iku  W acław a z S zam otu ł 
— art.-rzeźb . W o jto w icz  i  W oźniak 
N r  4 — 6), liczne  ilu s tra c je , d o b ry  pa- ■ 
p ie r i  staranna ko re k ta .

„P rze g lą d  W ie lk o o o ls k i“  je s t zatem  
re p re ze n ta cy jn ym  p ism em  re g io n a li­
zm u w ie lkop o lsk iego , s tan ow i p u n k t 
w y jś c ia  i  odskocznię d la  lic zn ych  
da lszych p rac ró żn ych  na ukow ców  
i  l ite ra tó w  przez to  w łaśn ie , że zw ra ­
ca uw agę na ogrom ne bogactw o daw  
n ie jsze j i  dz is ie jsze j W ie lko p o lsk i, 
do tąd za m a ło  w  ca łe j Polsce znanej 
pod w zględem  „p e jzażu  duchow ego“ .

A dam  D y tk ie w ic z

O  z a m k u  w O io ln ie
o Mamusiu Kitajcu i o znajomości zagadnień

S praw a zam ku  w  C ho jn ie  i  jego 
zb io ró w  na bra ła  w  os ta tn ich  ty g o ­
dn iach , w  ko ła ch  społeczeństwa d o l­
nośląskiego, zw łaszcza zaś w  s fe rach  
in te le k tu a ln y c h , oraz w śród  czyn n i­
k ó w  zw iązanych  ze sp raw am i k u l tu ­
r y  i  s z tu k i, n ieco  n iepoko jącego ro z ­
g łosu o posm aku sensacji. C zynn i­
k ie m  zaś, k tó r y  w  znacznej m ierze  
p rz y c z y n ił się do w zm ożenia  tego 
rozg łosu  b y ł a r ty k u ł M a riana  B ra n ­
dysa og łoszony w  115. num erze  
„P rz e k ro ju “  z 22 — 28 czerwca. F a k t, 
że tu ż  pod b o k ie m  w ładz  p o w ia to ­
w y c h  i  w o je w ó d zk ich , w  dobie szcze­
g ó ln ie  p ie czo ło w ite j o ch ro n y  m ocno 
na dw yrężo nych  przez w o jn ę  i  o k u ­
pac ję  dó b r k u ltu ra ln y c h , cenne za­
b y tk i  s z tu k i n iszcze ją  i  u lega ją  za­
tra c ie , je s t z ja w isk ie m  szczególnie 

' bo lesnym , n ie p o ko ją cym  i  g roźnym .
Z n a ją c  ca ło ksz ta łt zagadnienia zam ­

k u  w  C ho jn ie  dość dobrze, w  każ­
d ym  raz ie  w ys ta rcza jąco  dobrze, aby 
m óc w  te j sp raw ie  głos zabrać, po ­
zw olę sobie na s fo rm u ło w a n ie  k i lk u  
za ledw ie  uw ag, k tó re  jednakże, zda­
n ie m  m o im , p o w in n y  rozp rószyć te 
obaw y i  n iep oko je , k tó r y m i w  osta t­
n ic h  czasach w ezbra ła  o p in ia  p u b li­
czna. O gran icza jąc ten , może nieco 
z b y t d łu g i w stęp , uznając szlachetne 
in te n c je  au tora ’  a r ty k u łu  w  „P rz e ­
k r o ju “ , k tó r y  z w ie lk ą  odwagą w a l­
czy o zachow anie w yso k ich  k u ltu ­
ra ln y c h  w a rtośc i, s tw ie rd z ić  je d n a k ­
że trzeba, że a r ty k u ł M a riana  B ra n ­
dysa w yka zu je , n ie s te ty , b ra k  zna jo ­

m ości stosunków , p a n u ją cych  na  D o i 
n y m  Ś ląsku, że o p e ru je  ściśle re p o r­
te rs k im i c h w y ta m i, o b lic zo n ym i na 
e fe k t, że au to r z ro z b ra ja ją c y m  n a r­
cyzm em  upa ja  się lite ra c k ą  fo rm ą  
sw e j w yp o w ie d z i, zapom ina jąc c h w i­
la m i o zasadniczej tre śc i.

Z a rz u ty  n a jis to tn ie js ze  w  e fe k to w ­
n y m  re po rtażu  B randysa  streśc ić  
m ożna w  s tw ie rd ze n iu , że zb io ry  
zam ku w  C h o jn ie  obdarzone zosta ły  
p rze w o d n ik ie m  p ry m ity w n y m  zupe ł­
n ie  i  n a jz u p e łn ie j n ie o dpo w ie dn im  
d la  sp raw ow an ia  fu n k c j i  ta k  bardzo 
o d pow ied z ia lne j, ja k  oprow adzanie  
po zb io rach  w yc ieczkow iczów , gości i  
tu ry s tó w  w sze lk iego  ro d za ju . Uwaga 
g łęboko słuszna, zwłaszcza je ś li się 
zw aży, że za in te resow an ie  zam kiem  
i  jego- zb io ra m i je s t napraw dę  im p o ­
nu jące . P rze w o d n ik ie m  ta k im  m usi 
— rzecz oczyw is ta  — b yć  osoba fa ­
chowa, in te lig e n tn a , rozporządzająca 
p e w n ym  zasobem w ie d zy  oraz k u l­
tu ry ,  a n ie  żaden „M a n iu ś  K ita je c “ . 
Jednakże na dow ód tego, ja k  n ie ­
b yw a le  tru d n ą  spraw ą je s t zna lezie­
n ie  tak ie go  „c ic e ro n e “ , n ie ch a j p o ­
s łuży  fa k t ,  że sam p. M a ria n  B ran dys  
p rz y  ca łe j swej znacznej k u ltu rz e  
oraz zna jom ości po ruszanych przez 
siebie zagadnień, pope łn ia  ta k  za­
sadniczy b łąd , że X IX  — to  w ieczne 
naś la dow n ic tw o  b ie rze  za o ry g in a ln y  
k ru c y f ik s  ro m ańsk i, w  o r le  na je d ­
n ym  z ra m io n  owego krzyża , k tó r y  
je s t n ic zym  in n y m , ja k  je d n y m  z 
czterech, f ig u ru ją c y c h  na n im  sym -

OTA W lCAZ, h is to ryk  lite ra tu ry  
i  poeta, ur. w  r. 1874 w Khwacicach. 

Napisał rozprawkę o łużyck ie j poe­
z ji ludowej i  książkę o Muce. Poe­
zje w yda ł w  zb iorku „Hodźijske  
id y le “ . Tłumaczy z lite ra tu ry  cze­
skie j i  po lskie j (Kochanowski, K ra ­
sicki, M ickiew icz i  in.).

Tram, tram, Iram

41CHAŁ N AW KA, ur. w r. 1885 
Radworju. Badacz języka górno- 
yckiego, autor „P rzew odnika po 
bskiej rieczi“ . Przetłum aczył na 
■ycki arcydzieło Gogola „R ew i-

N iedaw no zacny P A P  poda ł do 
prasy następu jącą w iadom ość: 

„Gdynia PAP. P rzy K lubie K o ­
respondentów Prasowych W y ­
brzeża powołano do życia D zien­
nikarskie Towarzystwo Naukowe. 
Nowa placówka wiedzy poza ści­
słą współpracą z warszawskim In ­
stytutem Prasoznawczym będzie 
organizowała miejscową bazę 
pracy naukowej we wszystkich 
dziedzinach prasoznawstwa.“

Ze ja k  . . . ?
A  no że tak .
O tóż tu  trzeba  na powyższy te ­

m a t w yg łos ić  k i lk a  uw ag n a tu ry  
zasadniczej.

W  Polsce osta tn io  bardzo się 
rozpow szechn ił ty p  lu dz i, noszą­
cy w  nom en k la tu rze  na uko w e j 
m iano : „H o m o tro m ta d ra tic u s “ . 
„H om o tro m ta d ra tic u s “  je s t to  fa ­
cet, k tó ry  n ie  p o tra f i niczego z ro ­
bić, czy pow iedzieć po prostu . 
„H o m o tro m ta d ra tic u s “  m us i po  
pierw sze zawsze i  wszędzie, ja k  
to się m ów i, up iększyć m yś l. Po 
d ru g ie  „H om o tro m ta d ra tic u s “  
m usi zawsze i  wszędzie zrob ić  coś 
takiego, co by w skazyw ało , że on 
n ie  je s t cz łow iek iem  przecię tnym . 
Bo „H o m o tro m ta d ra tic u s “  jes t, 
ho ho, n ie  by le  k im . Po trzecie  
wreszcie „H o m o tro m ta d ra ticu s “  
sta ra  się zawsze i  wszędzie o tw o ­

rzen ie ta k ic h  h is to r ii,  k tó re  by  
po w odow a ły  uderzenie m u  do 
g łow y ja k  n a jw ię ksze j ilo śc i w o ­
dy  sodowej. Bo bez te j w o dy  so­
dow e j w  g łow ie  „H o m o tro m ta ­
d ra ticus “  n ie  może w  ogóle żyć.

W iem y wszyscy, że poziom  
dz ien n ika rs tw a  po lskiego n ie  jes t 
zb y t w ysok i. W iem y to  na po d ­
staw ie czytan ia  rozm a itych  oka ­
zów naszej prasy, w ie m y  to na  
podstaw ie  tam  się zn a jd u ją ce j 
fan ta s tyczn e j w p ro s t ilo śc i b y ­
ków , zarów no rzeczow ych ja k  i  
fo rm a ln y c h , w ie m y  to  wreszcie  
na podstaw ie  tzw . c h a ra k te ry s ty k i 
po rów naw cze j z in n ą  prasą.

A  w ięc  kszta łcenie się dalsze 
w ie lu  dz ienn ika rzy , zarów no za­
wodowe, ja k  i  ogólne je s t n ie  t y l ­
ko ic h  potrzebą, ale i  obow iąz­
kiem .

W szystko to  je s t w  porządku. 
A le  dlaczego zaraz „D z ie n n ik a r­
sk ie  T ow arzys tw o N aukow e“ ? I  
to „T o w a rzys tw o  N aukow e“ , z ło ­
żone z p ro w in c jo n a ln y c h  kores­
pondentów? Cóż za bezm iar tro m -  
ta d ra c ji t k w i w  ty m  w szys tk im ! 
Co za pompa, napuszenie i  pa - 
w iow a tość od s iedm iu  boleści!

„D z ie n n ik a rs k ie  T ow arzys tw o  
N aukow e“  w  G dyn i?  A  dlaczego 
n ie  w  Szczekocinach, a lbo w  L u ­
baniu? Przecież tam  też są p ro ­
w in c jo n a ln i korespondenci roz­

m a ity c h  pism , u p ra w ia ją c y  pocz­
c iw ą  w ie rszów kow ą rep o rte rkę , 
m n ie j lu b  ba rdz ie j w yksz ta łcen i 
i  w y k o n u ją c y  swą robotę  m n ie j 
lu b  ba rdz ie j k u  zadow olen iu  re ­
da k to rów  naczelnych i  w y d a w ­
n ic tw . Dlaczegóż w ięc  o n i n ie  m o­
gą zakładać „T o w a rz y s tw  N a u ­
kow ych “ ?

1 cóż będzie to „D z ie n n ik a rs k ie  
T ow arzys tw o N aukow e“  w  G d yn i 
rob iło?  Będzie, ja k  czytam y, „ o r ­
ganizowało m ie jscow ą bazę p racy  
n a uko w e j w e w szys tk ich  dz iedz i­
nach p rasoznaw stw a“ . Dobrze. 
A le  co to  je s t „baza p ra cy  n a u ­
k o w e j“ ? Co to  je s t „p rasoznaw - 
stw o“ ? Co chcą pow iedzieć na te ­
m a t prasoznaw stw a koresponden­
c i gdyńscy czy■ gdańscy? Po co te 
w ie lk ie , a trudne , obce i  rodzim e  
w yrazy?

R ozum iem y  —  ja k ie ś  k ó łk a  do­
kształcające, rozum iem y jak ieś  
ku rsy , rozum iem y wreszcie jak ieś  
k lu b y , czy coś w  ten deseń —  ale 
„ T ow arzys tw o N aukow e“ ? K o re s ­
pondentów?

Tam  do licha, panow ie  koledzy  
tro m ta d ra ccy  z W ybrzeża, do­
p ra w d y  za. dużo w o dy  sodowej, 
za dużo!

A kad em ia  U m ie ję tnośc i i  ta k  
was n ie  p rz y jm ie  na sw oich  
członków . N ie ja k i X .

b ó ló w  ew ange lis tów  w id z i god ło  p ia ­
stow skie , a re k w iz y ty  te a tra ln e  w  
sa li re s ta u ra cy jn e j uw aża za o ry g i­
na lne  zb ro je  renesansowe. N a okres 
le tn i p . B ra n d ys  p ro p o n u je  u lo k o ­
w ać na zam ku p ra k ty k a n tó w -h is to - 
ry k ó w . M y ś l1, ba rdzo  zdrow a i  słusz­
na T u  je d n a k  dochodzą do głosu 
napraw dę  n ie ła tw e  sp ra w y  k re d y ­
tów , zam ieszkania i  w yżyw ie n ia  
p ra k ty k a n ta , k tó r y  m u s ia łb y  p raco ­
w ać ba rdzo  sum ienn ie  i  c iężko, a 
p rzebyw ać na zam ku stale. O prow a­
dzanie po zb io rach  je s t p racą n ie ­
b yw a le  w ycze rp u jącą  i  to  co p. 
B ran dys  pisze o o p a lan iu  się i  od­
ż y w ie n iu  n ie  je s t znow u spraw ą tak 
prostą  i  n ie w ą tp liw ą , ja k b y  się m o­
g ło  w ydaw ać.

O byw a te l A n to n i W ite k  oraz jego 
la to ro ś l są z ły m i op ie kuna m i zam ku. 
Jest to  fa k t  n ie w ą tp liw y . N ie  m am  
b y n a jm n ie j zam ia ru  w ystępow ać w  
ob ron ie  czy je jś  n ie ko m p e te n c ji, igno 
ra n c ji,  zupełnego b ra k u  ja k ie jk o l­
w ie k  bądź w ie d zy  czy  też u m ie ję t­
ności n iezbędnej d la  spraw ow an ia  
ta k ie j o p ie k i. W  ty m  pu nkc ie  jesteś­
m y  zgodni. W  ty m  też p u n kc ie  do ­
chodzi do g łosu na de r częste z ja w i­
sko k o l iz j i  te o r ii z p ra k ty k ą . M uzea­
lia  zam ku w  C h o jn ie  są w łasnością 
państw ow ą i  zasadniczo obow iązk iem  
cz y n n ik ó w  a d m in is tra c ji państw ow e j 
b y ło  po w o łan ie  nadzorcy , op łacane­
go przez Państw o, k tó r y  b y  z ra m ie ­
n ia  a d m in is tra c ji państw ow e j spra­
w o w a ł op iekę  nad zam kiem  i  jego 
zb io ram i. P ro je k ty  ta k ie  is tn ia ły  i  
ro z b iły  się p rz y  p róbach  re a liza c ji. 
T u  dochodz im y w łaśn ie  do sedna 
sp raw y. N a to , ab y  spraw ow ać op ie ­
kę  na<j zam kiem  w  C ho jn ie , trzeba 
na zam ku ty m  m ieszkać. Jest to  n ie ­
w ą tp liw a  kon ieczność podyktow ana  
to p o g ra fią  o b ie k tu . Z am ek w  C h o j­
n ie  s to i na s tro m ym , o toczonym  la ­
sem w zn ies ie n iu , w  iz o la c ji od sie­
dz ib  lu d zk ich . K ażde ze jśc ie  do sk le ­

p i k u  w e w iosce je s t n iew ygodne  i  
tru dne . W ody na zam ku  n ie  m a I 
trzeba ją  p rzynos ić  aż ze w s i. N iech  
m i a u to r re p o rta żu  w  „P rz e k ro ju “  
w skaże fachow ego nadzorcę, k tó r y  
za cenę p ła cy  w  ska li uposażeń n iż -

Na skutek licznych próśb 
C z y t e l n i k ó m  oddaliś­
my do oprainy peumą ilość

k o m p l e t ó w

„ O i f r g M
z a  lata

1945  i  1946

z dokładnym spisem rzeczy
KOMPLETY JUŻ SĄ 
D O  N A B Y C I A

Zamówienia prosimy kierować 
do Administracji „Dziennika Za­
chodniego“ i „Odry“ w Katowi­

cach, przy ul. 3 Maja 12

Debiut z Zagłębia
M aria K lim as - B łahutowa: „N A  

H A ŁD A C H  ROSNĄ LU D Z IE ", po­
wieść z życia Zagłębia Dąbrow­
skiego, Katow ice 1947, str. 232. Sp. 
Księg. „O gnisko“ .

Ubogi jest lite ra ck i dorobek Za­
głębia Dąbrowskiego. Interesował 
się tym  terenem i  jego ludźm i pod 
koniec X IX  w ieku A r tu r  Gruszec­
k i, nie om inął go czuły na proble­
m y społeczne Żeromski, więcej 
uwagi poświęcił m u Kaden-Ban- 
drowski. Własnego pisarza wydało 
Zagłębie dopiero na k ilk a  la t przed 
wojną. B y ł n im  Jan Waśniewski, 
autor trzech interesujących tomów 
prozy, którem u nie dorównał zu­
pełnie Edward K udelsk i reportażo­
wą powieścią o Sosnowcu. Bezpo­
średnio przed w ojną rozpoczęła 
działalność ruch liw a  grupa dzien­
n ikarzy o silnych zainteresowaniach 
lite rack ich  z W łodzim ierzem Lem - 
pertem i  W italisem  K ra jew skim , 
obok nich podwaliny pod regiona­
lizm  zagłębiowski k ła d ł również 
dziennikarz Konstanty Ćw ierk. Te 
k ilk a  nazwisk tw orzy ły  już coś w 
rodzaju małego środowiska k u ltu ­
ralnego, dawały już początek ja k ie ­
muś ruchow i kultura lnem u, k tó ry  
z biegiem la t mógł się rozwinąć w  
zjaw isko może nawet interesujące, 
a w  każdym razie, pożyteczne. Gdy­
byśmy chcie li mówić o stratach 
ku ltu ra lnych  Zagłębia, to są one 
chyba stuprocentowe, jeś li chodzi o 
odcinek lite rack i. Żadne z w ym ie­
nionych powyżej zagłębiowskich 
nazwisk już się po w o jn ie  nie po­
wtórzyło.

Z tym  większym zainteresowa-

l\lowvy numer

„Przeglądu
Socjalistycznego“

U kaza ł się nu m er 7-8 (lip iec
— s ierpień) „P rzeg lądu  S o c ja li­
stycznego“  o następu jącej t re ­
ści:

U chw a ła  R ady Naczelnej PPS 
z 30. V I. 1947 r.

A . K ry g ie r :  PPS wobec rzą d o ­
wego p ro je k tu  budżetu.

St. Leszczycki: Zagadnien ie 
wyższego szko ln ic tw a  i  n a u ­
k i.

St. Gross: O re w o lu cy jn ą  p ra ­
worządność.

J  S tańczyk: W a lka  o pokó j 
i  popraw ę by tu .

T. G łow ack i: K az im ie rz  K e lles  
K rauz . C złow iek i  dzieło.

K . G rzybow sk i: S oc ja lizm  a 
„rz ą d y  d y re k to ró w “ .

J. T op ińsk i: Dlaczego spó ł­
dzielczość?

G. T im o fie je w : N iespłacony 
d ług  do k to ra  P io tra .

K a rtk i z historii socjalizmu:
M. Z aw adka : S te fan O krzeja .
J. G orzycka: W spom nienie o 

A dam ie  P róchn iku .
St. W oszczyńska: K o b ie ty  w  

p o lsk im  ruchu  soc ja lis tycz­
nym .

Na horyzoncie:
W  Polsce —  W  ZSRR —  W  E u­

rop ie  —  Za m orzam i.

Idee —  M yśli —  Zagadnienia:
P. L . M a re k : Jeszcze w  spra­

w ie  ruch u  zawodowego.
S. F ilip k o w s k i: H um an izm  a 

organ izacja  pracy.
M. P od kow ińsk i: Rozczarowa­

n ia  i  m etam orfozy.
R. W o jna : P o lity k a  do larow a.
A . F ie d le r: K o n fe re n c ja  w  M a r-  

gate.
M. T u rs k i:  Z d row ie  w  Polsce.
A . L .: O odpow iedzia lności k a r 

ne j ‘ faszystow skich zb rod ­
n ia rzy .

Z życia partii:
N o ta tn ik  re ferenta.

szych fu n k c jo n a r iu s z y  lu b  u rz ę d n i­
kó w  pa ństw ow ych , zgo dz iłby  się w e ­
ge tow ać na zam ku, zwłaszcza w  po ­
rze z im ow e j. G d yb y  k toś  ta k i się 
zna lazł, m u s ia łb y  to  być  a lbo ja k iś  
od e rw an y  od życ ia  fa n a ty k  na u k i, 
a lbo cz łow iek  ca łko w ic ie  z rezygno­
w any.

F a k t pozosta je fa k te m , że cz ło w ie ­
ka tak iego  n ie  b y ło  i  że nasz re s tau ­
ra to r  os iad ły  w ra z  z ro dz iną  na zam ­
k u  p rz e trw a ł, n ie  bezin te resow nie , 
rzecz prosta , bo na t le  swego han- 
d e lk u  całą ok ropną  z im ę 1946/47 ro k u  
i że g d yb y  n ie  jego ospba, zapewne 
n ie w ie le  b y  ju ż  pozostało ze zb io ­
ró w , skoro  pewne specyficzne w a ­
ru n k i panu jące  na D o ln y m  Ś ląsku, 
s p ra w iły , że na w e t p ieczęcie państ­
w ow e po łożone na w ro ta c h  zam ku 
u b ie g łe j w iosny , zosta ły  po k i lk u  ju ż  
dn iach  zerwane. I  je d n a k  je s t w  
pew ne j m ie rze  zasługą naszego pocz­
c iw ego re s tau ra to ra , może m im o w o l­
ną n a w e t zasługą, że gd y  po p ie rw ­
szej m o je j b y tn o śc i w  zam ku  w  g ru ­
d n iu  46. ro k u  z ja w iłe m  się na n im  
po raz d ru g i, n a tych m ia s t po przeczy 
ta n iu  czerwcow ego re po rtażu  B ra n ­
dysa, s tw ie rd z iłe m , że spośród zb io ­
ró w  w  m iędzyczasie n ic  n ie  zginę ło, 
a lbo też p ra w ie  n ic , zarów no ja k  n ie  
dostrzeg łem  żadnych uszkodzeń lu b  
zniszczeń.

W szystko to  je d n a k  n ie  u sp ra w ie ­
d liw ia  b y n a jm n ie j pozostaw ien ia  
O byw a te la  W itk a  w  ro l i  n a dzo rcy , na 
zam ku. W  s y tu a c ji, ja k a  się w y tw o ­
rzy ła , rozw iązan iem  n a jb a rd z ie j ce­
lo w y m  b y ło b y  p rzekazan ie  całego 
o b ie k tu  w ra z  z jego  w yposaże­
n ie m  w e w n ę trzn ym  ja k ie jś  in s ty tu ­
c j i  ośw ia to w e j, k u ltu ra ln e j c z y -w y ­
chow aw cze j, k tó ra  b y  dz ia ła jąc  w  
śc is łym  po ro zu m ie n iu  z konserw a­
to rs k im i w ładza m i zagospodarowała 
zam ek i  s tw o rzy ła  zeń a tra k c y jn y  
p u n k t tu ry s ty c z n y . W iem , że k o n ­
cepcja  taka  je s t ak tu a ln a  obecnie, 
m usi je d n a k  u p łyn ą ć  czas pew ien, 
zan im  z re a lizu je  się ostatecznie. Re­
s tau rac ję  p rz e jm u je  Polska S pó ł­
dz ie ln ia  T u rys tyczna , a w k ró tc e  je j 
do tychczasow y w ła śc ic ie l opuści za­
pew ne zam ek. Pan B ran dys  n ie  je s t 
h is to ry k ie m  sztuk i, lecz d z ie n n ika ­
rzem , je s t je d n a k  poza ty m , o i le  m i 
w iadom o, p ra w n ik ie m  i  ja k o  p ra w ­
n ik  je s t zapewne św iadom y, przez 
ja k i gąszcz pa rag ra fów , o k ó ln ik ó w  1 
us ta w  m usi prze jść  cała spraw a, za­
n im  się ostatecznie u ładz i.

Z am ek ju ż  w k ró tc e  p rze jdz ie  w  rę ­
ce nowego zarządu. U k ła d  zb io ro w  
je s t z ły , je s t n ie w ła śc iw y  zupe łn ie  i  
m u s i b yć  ca łko w ic ie  zm ie n io n y  pod 
ką te m  n a u ko w ych  w ym ogów - Re­
s tau rac ja  n ie w ą tp liw ie  zostanie. M o­
że m y , hum an iśc i, w o le lib yśm y , żeby 
je j  n ie  b y ło  na zam ku, zdobądźm y 
się je d n a k  na re a lis tyczne  spo jrze­
n ie . Bez sw inga i  bez k o la c y je k  za­
k ro p io n y c h  o b fic ie  na pewno się n ie  
obejdz ie . T a k i je s t duch  naszych cza­
sów. Je d yn ym  co może u czyn ić  n o ­
w y  zarząd re s ta u ra c ji zam kow ej, to  
postarać się o z łagodzenie fo rm  tego 
ro d za ju  ro z ryw e k . Tego na leży p ra ­
gnąć i  to  m ożna chyba osiągnąć.

Tadeusz Zelenay

niem i  z sympatią na kredyt bierze 
się do rę k i książkę debiutującej 
autorki, M a rii K lim as-B łahutow ej. 
P od tytu ł wskazujący, że jest to po­
wieść z życia Zagłębia Dąbrow­
skiego nie jest może zbytnio po­
trzebny i  nie należy do stosowanych 
dziś zwyczajów, nie m nie j zacie­
kawia. W aśniewski pokazał, ja k  do­
skonałym tematem powieściowym 
jest Zagłębie. To zachęca.

Powiedzmy z góry, że książka 
B łahutowej nie jest książką dla sma 
koszy. N ie odkryw a ta lentu fascy­
nującego, rewelacyjnego, nie im po­
nuje wysoką ku ltu rą  lite racką i 
sprawnością pisarskiego rzemiosła. 
Debiut to surowy i  prosty, k tó ry  nie 
przekonuje rezu ltatam i artystycz­
nego wysiłku, przypomina raczej 
zgrubsza ociosaną b ry łę  surowego 
m ateriału. M ateria ł to w  zasadzie 
szlachetny i  ten fa k t budzi zaufa­
nie.

W powieści swej pragnie autorka 
pokazać „w yrastan ie  na ludz i“  
dwóch dziewcząt z pro le ta riack ie­
go środowiska górniczego. Jedna z 
nich, zdolniejsza i  twardsza, po­
przez wszystkie przeszkody docho­
dzi do studiów  wyższych i doktora­
tu, by powrócić do rodzinnego Za­
głębia w  nowym  charakterze, do 
nowej pracy na um iłowanym  tere­
nie i  wśród b lisk ich  je j ludzi. D ru ­
ga poprzestaje na skromnej pracy 
i  skromnej pozycji, ale też wyrasta 
w  cieniu energicznej siostry na 
pełnego i  wartościowego człowieka, 
k tó ry  umie sobie poradzić z życiem. 
Wokół tych dwóch sióstr skupia 
autorka grono ciekawie i  n iekiedy 
plastycznie zarysowanych postaci 
drugoplanowych. N ie wszystkie one 
w ypadły równie żywo i  prawdziw ie. 
Obok sylwetek doskonałych, jak  
ojciec, stara Książkowa, Maryna, 
Antek, p rzew ija ją  się przez powieść 
ludzie konwencjonalni i  anemiczni, 
słabo lub nieciekawie rysujący się 
w  pamięci i  wrażeniach czytelnika. 
W charakterystykę obydwu kobiet 
wysuniętych na plan pierwszy w ło ­
żyła autorka dużo starannej obser­
wacji, dużo prawdy, lecz też nie 
ustrzegła się konwencji przechodzą­
cej czasem w  banał.

Powieść B łahutowej to jakby  za­
głębiowski w a rian t „Dziewcząt z 
Nowolipek“ . Książka ta przypom i­
na żywo niepozorny, b lady dosyć 
debiut Gojawiczyńskiej zbiorem 
nowel „Powszedni dzień“ . S tw ie r­
dzić można u B łahutowej w ra ż li­
wość na te same tem aty i  zagad­
nienia, co u Gojawiczyńskiej, ma­
my tu ta j też podobne próby pod­
kreślenia prob lem atyki socjalnej 
przy w yraźnym  n iew ie lk im  je j po­
głębieniu, przy podobnych trudno­
ściach w  je j powieściowym po trak­
towaniu. Zagłębie w  swej społecz­
nej strukturze zmusza pisarza do 
zajęcia jasno określonej, wyraźnie 
ideologicznie zarysowanej, konsek­
wentnej i  dającej się zdefiniować 
postawy społecznej. Tego w  powie­
ści B łahutowej nie ma i  to jest je j 
słaba strona, pomimo że intencje 
au tork i nie budzą zastrzeżeń. Pod 
tym  względem książka zbyt mało
i  zbyt słabo postulu je; w yn ika jący 

™ odćżttcta f r f e c b  
tym ent zastępuje żelazną logikę 
faktów  społecznych.

Styl, język, tok  na rrac ji, dialogi 
wskazują, że autorkę czeka jeszcze 
poważna praca nad udoskonaleniem 
środków wyrazu. W książce te j za­
sadniczo poprawnie napisanej nie­
jedną stronę trzeba by jeszcze prze­
kreślić i  spróbować k ilk a  razy na­
pisać na nowo. Oszczędniej, zwięź­
le j, w  sposób w łasny, bez ulegania 
konwencjom i  zużytym  wzorom, 
bez ulegania pokusom ła tw ych sfor­
mułowań, bez w ie lu  nieciekawych 
rekw izytów  w  sytuacjach i  opisie.

W szystkie te uwagi są raczej w y­
n ik iem  w tórne j re fle ks ji k ry tycz ­
nej. Na pierwszy rzu t książkę czyta 
się raczej ła two, z zajęciem. Z je ­
dnuje spokojnym, bezpretensjonal­
nym realizmem w ie lu  m otywów i 
wątków, k tó ry  pokryw a niejedną 
usterkę. W sumie ten debiut nie 
pozostanie bez konsekwencji. Wska­
zuje, że dalsze książki Błahutowej 
mogą dojść do poziomu be le trysty­
k i Waśniewskiego przy opanowaniu 
techn ik i na rrac ji przynajm nie j w 
tym  stopniu, w  ja k im  on nią  dyspo­
nował zwłaszcza w  tom ie „Po 
dniówce“ . Proza B łahutowej ma 
m niej temperamentu, jest m niej 
w artka  i  bardziej blada. Wymaga 
dyscypliny i  mocnego sz lifu  według 
świadomie sobie postawionej oby 
nie by łe j akie j  m iary.

Książka ta rozpatrywana jako 
twórczy przejaw ku ltu ra lne j ak­
tywności Zagłębia Dąbrowskiego, 
musi powitana być życzliw ie. Rzecz 
ty lko  w  tym , by zainteresowanie 
środowiska podniecało autorkę i 
nie zatrzym ywało je j w  rozwoju. 
Temat zamyka książkę w  granicach 
regionu, k tó ry  w  tym  wypadku jest 
nawet bardzo ciasny. W łożony w 
jego opracowanie tru d  artys ty  — 
otw iera te granice.

Zdzisław H ierow ski
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